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Nie ma zapewne kraju — może po- | przez wszystkie trudności prowadzi 
ta Związkiem Radzieckim, — który by | nasz Ktaj ku fspszej przysz - ści. 

w tej wojnie poniósł straty równie| Dziś, w dniu zadusznym, przysięg- 
dotkliwe co Polska w wyniku kala- : A 
strofy wrześniowej, okupacji niemiec- 
kiej i awamiurniczej polityki Raczkie- 
wiczów, Arciszewskich, Kwapińskich 
1 Mikołajczyków. 

Po lasach Lubelszczyzny, w górach 
Świętokrzyskich, w Radomszczańskim 
ina Śląsku, w Warszawie, pod Łodzią, 
często w nikomu nieznanych grobach 
leżą zwłoki bohaterskich partyzantów 
polskich. 1 tych z Gwardii Ludowej, 
którzy pierwsi podnieśli sztandar 
zbrojnej walki z najeźdźcą, i tych z 
‘Armii Ludowej, i tych szeregowych 1 
oficerów Armii Krajowej, którzy 
wbrew zdradzieckiej polityce szta- 
bów, w których rej wodzili sanatorzy, 
stawali odważnie do walki z Niemca- 
mi. 

Gosto są rozsypane mogiły w na- 
szym kraju i nie ma takiej rodziny w 
Polsce, która nie opłakiwałaby dziś 
swoich biiskich, 

Ale nie tylko w Polsce rozsypane 
są mogiły Polaków. 

Znajdziemy je i pod Lenino —. w 
dalekiej Białorusi, i na długim żoł- 
nierskim szlaku, który prowadził po- 
przez Dniepr i Bug a? hen daleko — 
za Odrę i Szprewę. Znajdziemy je w 
pustynnych piaskach pod Tobrukiem, 
na skalistych zboczach pod Narvi- 
klem, pod Monte-Cassino, wszędzie 
tam, gdzie się bito z Niemcami hitle- 
rowskimi, wszędzie, gdzie się bito o 
wolność, i 

Dziś, w dniu zadusznym, wspomni- 
my o nich wszystkich, którzy oddali 
swe życie za Polskę, za sprawę ludu 
polskiego, za wolność. Wspomnimy i 
o tych, a na imię im milion, których 
zwłoki nie zaznały spoczynku nawet 
po męczeńskiej śmierci, wspomnimy o 
tych wszystkich, którzy spaleni zosiali 
na stosach í w krematoriach w piekiel- 
nych fabrykach śmierci w Maj”anku, 
w Oświęcimiu, w Treblince, w Rado- 
goszczu iwinnych kaźniach niemiec- 
kich. 

Wspomfinatąc dziś, w dniu zadusz- 
nym, o tylu bliskich, których dziś nie 
ma między nami, musimy zaprzysiąć 
sobie, że już nigdy, przenigdy nie mo- 
że się powtórzyć w naszych dziejach 
taka katastrofa, jaką był wrzesień 
1989 roku dla całej Polski i jaką był 
sierpień i wrzesień 1944 roku dla War- 
szawy i jaką były tragedie Oświęci- 
mia, Treblinki, Radogoszcza, jaką by- 
ła śmierć trzydziestu bohaterskich par 
tyzantów pod Borowem, którzy polegli 
z rąk brałobójców. 

Musimy zaprzysiąc sobie, że już ni- 
gdy nie dojdą do władzy w Polsce ci, 
na których spoczywa odpowiedzialność 
za katastrofę wrześniową, za sześć 
długich lat straszliwej okupacji nie- 
mieckiej, za tragedię Warszawy, za 
krew f życie milionów Polaków. 

Dziś, w dnfu zadusznym, musimy za- 
Przysiąc sobie, że jak oka w głowie 
strzec będziemy władzy ludu pciskie- | j; z tego powodu, ¿e zaczyna ona sio- 
go, władzy obozu dzmozracji, który (ira Wea dy, a PY tym w wa- 
sprawił cud odrodzenia Polski i po-|runkach ca.kowi 


— stwierdza minister 


NOWY JORK (PAP). Na posiedze- 


dniu 29 października min. Mołotow wy- 
glosi} przemy wienie następującej treści: 
„Panie przewodniezzcy, panowie de- 
legaci! W ogólnej dyskusji,nad sprawo- 
zdaniem generalnego sekretarza mamy 
moimoóć wyrażenia naszych poglodów 
zarówno w odrebnych sprawach, intere- 
sujących poszczeglne państwa, jak i 
w ogólnych kwestiach międzynarodo- 
wej wspóipracy. Tego rodzaju wymiana 
opinii winna być korzystną dla ustano- 
wienia wzajemnego zrozumienia miedzy 
Narodami Zjednoczonymi. Jest ona ko- 
nieczna rżwr dla usprawnienia pra- 
cy Organizae, tak waimych jej orga- 
[asw jak Rada Bezpieczeństwa, Rada 
Spoieczno-Gospcdarcza i inne. 
anizacja Narodów Zjednoczonych 
znajduje się dopiero w poczytkowej fa- 
ie swojej dzia”alnodei. W pracach jej 
euniknione są pewne braki, chożby 
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niemy tym, którzy zginęli w walce ony I Dolny, o Ziemię Lubuskq, że nie 
polski Szczacin, o polski Kołobrzeg, | uronimy nic z tego co ich krwią 2osta« 
o polskie Mazury, o polski Śląsk Gór- | ło wywalczone, 

Przyrzekniemy sobie solennie, że 
uczynimy wszystko pospołu z innymi 
narodami miłującymi pokój, aby nie 
dopuścić do odrodzenia zaborczego 
imperializmu niemieckiego, do rozpęta* 
nia nowej wojny. Z 

... 

Gesto rozsypane są na ziemi pol 
skiej i inne mogiły — mogiły żolnierzy 
radzieckich, którzy przelewali swą 
krow I oddawali swe życie nie tylkc za 
sprawę wolności i niepodłeglości swo« 
jego kraju, ale i za naszą wolność, 
Dziś, w dniu zadusznym, nie zapomni 
my io tych bliskich nam mogiłach. 

Przypominają nam one o tej bezcen 
nej przyjaźni, jaką zyskaliśmy w ogniu 
straszliwych zmagań narodu naszego 
1 narodów Związku Radzieckiego % 
Niemcami hitlerowskimi 

... 

Ciężko nam ludziom pracy. Musimy 
borykać się z więloma kłopotami f 
trudnościami, Tak, to prawda, Ale I to 
prawda, żeśmy dożyli wolnej Polski, 
że dane jest nam szczęście budować 
nową ludową Polskę i będziemy ją 
mieli taką, na jaką sobie zasiużymy 
swoją pracą, swym wysiłkiem, 

A zawdzięczamy to szczęście, które 
przypadło nam w udziale tym, którzy 
jak towarzysze Marian Buczek, Marce= 
li Nowotko, Mieczysław Kalinowski, 
jak Czeslaw Szymański, jak Wiera 
Wedmanowa i tylu innych bohater= 
skich synów i córek naszej nastii, na- 
szego narodu oddali swoje życie dla 
Polski. dla szczęścia nas żyjących. 


EDWARD UZDAŃSKI 


AVE zwracano coca |) E) E) Ss 


Podstawy trwalego pokoju 


stworzy ścisła współpraca mocarstw i narodów, należących do ONZ 


Molotow na Zgromadzeniu ONZ w N. Jorku 


kresu uprzednich lat. Ale dlatego wla- 
ie w interesie Narodów Zjednoczo- 
nych nie leży przemilczanie istnieją- 
cych braków, a od samego początku 
trzeba je ods'onić i postarać się o nnik» 
nięcie ieh w przyszłości. 


Braki pierwszego okresu 


Proszę wziąć pod uwage sprawę 
Hiszpanii i Iranu. W odniesieniu do 
Franco w Radzie Bezpieczeństwa, a 
jeszcze wcześniej na Generalnym Zgro- 
madzeniu, nie uczyniono niczego poza 
ogólnikowymi deklaracjami, „ 

Sekretarz generalny zupeźnie s'usz- 
nie wskaza”, że takie stanowisko jest 
niedostateczne. 

Z drugiej strony propozycja zerwa- 
nia stosunków z Franco nie została 791 
przyjętą, Tym samym pewne wielkie | 


iro nadaty t erunek, 
bie moralną odpowiedzial» 
noit w odniesieniu do 
ska faszyzmu w Buros 

Dalszy ciąg na str. 2ej 
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ŁOS ROBOTNYCZY 
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Podstawy trwałego 


Dalszy siąg ze str. lej 
Co się tyczy sprawy irań kiej, to wy- 
stąpila ona w zwiazku z gadnieniem 


jak dotąd, do pisania nieprzekonywują* 
cych projektów i nieistotnych deklara- 
e, 


ograniczenia czasu przeby wania w Ira- t Rząd Unii Południowo-A frykańskiej 
nie znajdujących sie tam na mocy ukia- | po edi zresztą dalej i zamiast podje ia 
du pewnych radzieckich oddzia'ów woj- | za ndzeń w kierunku przygotowania 
skowych i nawet wtenczas, kiedy jedno- poudniowo - zachodniej Afryki do s3= 


y ca*kow rytorium 


stanowisko. 
Takim postępowaniem Rada Bezpie- | 
czeństwa uczyniła wielki biad, 


mie może nie poderwać jej autorytetu. 


Związki zawod. a pokój 

W odniesieniu do Swiato Fedora- 
cji Związków Zawodowych by 
zumiałe, gdyby Narody Zjednoc 
stanowiiy przyjazne stosunki z powsta- 
ia w ostatnich latach międzynaro Jowa 


organizacją związków zawodowych, w 
której skład wchodzą dziesiątki milio- | 
nów robotników wielu państw. Jesz to | 


szczególnie potrzebne dla spo!eczno 10- 
spodarczej rady, która nie potrafi za- 
pewnić powodzenie swojej pracy bez o- 
parcia się o tak masowe demokratycz 
ne organizacje, jak Światowa Federacja | 
Związków Zawodowych. 

W istocie jednak sprawa wyglada 
zmpełnie inaczej. Do chwili obecnej nie 
zaproszono Światowej Federacji Zwięz- 
ków Zawodowych do eodziennych prac | 
rady spożeczno - gospodarczej. 
czas poprawić sytuację, która nie dpo- 
wiada podstawowym zasadom demokra- 
cji? 


Rada Powiernicza 


Jeżeli zwróci się uwagę na sytuację, | 
twiązaną z zagadnieniem ustanowienia 
międzynarodowego systemu powierni- 
czego, to można pomyśleć, że ktoś spec- 
jalnie hamuje stworzenie rady powier- 
niczej. Czy nie podważa się autorytetu j 
naszej organizacji tym, że drugi już rok | 
nie może ona stworzyć rady powierni- 
czej, której zadaniem winna być troska 
o nulżenie warunków życia narodów, ży | 
jących na terytoriach mandatowych | 
Wielkiej Brytanii, Francji, Belgii, Au- 
stralii, Nowej Zelandii, Unii Pożudnio- 
wo - Afrykańskiej, i która winna współ. 
pracować nad rozwojem samorządu i 
niezawis'ości tych narodów? 

A jak wyglądają obecnie fakty? 

Nie uczyniono jeszcze żadnego kroku 
na tej drodze ze strony państw, trzyma- | 
jących mocno w swych rękach mandaty 
nad Palestyna i Tanganajką, nad Togo 

nad Gwineą itd. 

Państwa mandatowe ograniczają się, 


| mor 
| ażeby zasani 


również o Indiach. 
czlonkiem Narodów 


dzenia 


si, że hiszpa 


nie dzie Gil Robles, 


Sprawa przyszłości 


u dla niezawistości, żąda wprost, 
jonowano aneksję tych te- 
st dla każdego jasne 


Indie wołają o wolność 


W związku z tym pragnę wspomnieć 
a kkolwiek Indie są 
ednoczonych i — 
winny być wobec 
adach równej 
pniu zgroma- 
domagający 


zgodnie z Kartą 
Anglii tra 


suwerenno! 


i pomocy. 
a Narodów Zjednoczonych 
gucha na takie wez- 
czas przyjącia sc 
dan Indii. 

AAAA PAK AKA imn 


się pop: 
Organizacj. 
nie może pozostać 
ia i 
iwych 
ttr 


Reorganizacja 


PARYŻ (PAP). Prasa francuska dono- 

i rząd republikański, któ- 

rego władze naczelne znajdują się w Pa- 

ryżu, ma w przy: 
zić reorganizację. 

Vedług przewidywań do rządu wej- 

należący do katolickiej 


nadsz 


LONDYN (PAP). Omawiając sprawę 
ewentualnej redukcji liczebności wojsk 
okupacyjnych w Austrii, rzęcznik bry- 
tyjskiego ministerstwa spra zagranicz 
ych oświadczył, że Wielka Brytania nie 
gadzą się ze stanowiskiem całkowitego 


Groźny 


n 


Wczoraj 6 godzinie 15.30 wybuchł groźny po- 
żar przy ulicy Strzelców Kaniowskich Nr. 44 w 
dawnych zakładach włókienniczych Schroedera, 
obecnie znajdujących się pod zarządem państwo- 
wym. 

Pożar wybuchł w suszarn: | szybko objął dru- 
gie i pierwsze piętro. Pomimo natychmiastowej 
akcji straży pożarnej drugie piętro spłonęło cał- 
kowicie i pierwsze częściowo, 
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mittę Sed 


podczas wojny światowej 


(Frzekład Fawła Hulki-Laskowskiego) 


Powiedz mi 


szczerze, że to porcja podwójna '. Pan 
oberlajtnant wezwał mnie, żebym po- 
twierdził, że dał mi pieniądze tylko na 
jedną porcję, bo nie wiedział, że ober- 
lajtnant Szeba do niego przyjdzie. Od- 
powiedziałem, że dał mi pieńiądze na 
zwyczajny obiad. „No widzisz — po- 
wiada mój oberlajtnant — a bywa je- 
szcze lepiej. Niedawno przyniósł mi 
Szwejk dwa gęsie uda na obiad. Wy- 
obraź sobie tylko: rosół z makaronem, 
sztuka mięsa z sosem sardelowym, 
dwa gęsie uda, kapusty pod sam sufit 
i jeszcze naleśniki. j 

— Mmmm jakie dobre żarcie! — 
mlaskał Baloun językiem. 

Szwejk zaś mówił dalej: 

—Ale to był kamień obrażenia. Pan 
oberlajtnant Szeba dnia następnego 
posłał rzeczywiście po obiad do na- 
szej restauracji, a jego służący przy- 
niósł mu ździebko pilafu z kury, dobre 
dwie łyżeczki, nie więcej, A pan ober- 
lajtnant Szeba rzucił się na niewinne- 
go człowieka, że połowę zeżarł. Ten 
mu na to, że niewinny. A pan oberlaji- 
nant Szeba buch go w pvs* i każe mu, 


żeby sobie za przykład brał mnie. Ja- 
kie to ja, powiada, noszę porcje panu 
oberlajtnantowi Lukaszowi. Więc ten 
niewinny a spoliczkowany żołnierz roz- 
pytał się o wszystko w restauracji za- 
raz nazajutrz, opowiedział swemu pa- 
nu jak się rzeczy mają, a tamten po- 
wtórzył mojemu oberlajtnantowi. Sie- 
dzę ja raz wieczorem 2 gazetką w 
garści i odczytuję sobie wiadomości 
sztabów  nieprzyjacielskich, a tu 
wchodzi mój oberlajtnant blady i pro- 
sto do mnie, żebym mu powiedział, ile 
żapłaciłem tych podwójnych porcji 
w restauracji, bo. on już wszystko wie 
i zapieranie na nic się nie zdało, że 
jestem idłota, to już wie, powiada, 
ale że mógłbym być takim cymbałem, 
tego nie przypuszczał. Narobfłem mu, 


powiada, takiego wstydu, że ma 
ochotę zasi. najprzód mnie a po- 
tem siebie. „Panie oberlajtnant — 


rzeklem do niego — kiedy mnie pan 


| przyjmował, to zataz pierwszego dnia 


powiedział mi pan, że każdy pucybut 
jest złodziej i podły drab. Więc gdy 
w tej restavracji dawali takie malut- 
kie porcje, to byiby pan mógł myśleć, 


O TTNA NARANASAN EEn 


łym tygodniu al 


pożar w Łodzi 


Suszarnia firmy Schroeder w ogniu 


Proszę wziąt pod uwagę jeszcze je” 
den przykżad. Holandia winna u względ- 
nić sprawiedliwe żądania narodów Indo- 
nezji 

Nie będę teraz mó 
nie możną pozostać obi 
łe faszyści greccy posuwa 
leko, korzystając z ochrony bryty 
wojsk okupacyjnych. 

Dwa miesiace temu przed 
radziecki wysunął na Radzie 
a następujący proje „Należy 
hędące członkami 
zacji Narodów Zjednoczonych, do 
żożenia Radzie Bezpieczeństwa w 


wił o Grecji, ale 

jętnym na fakt, 
się tak da- 
jskich 


stawieiel 
Bezpie- 


przed 
dwntygodniowym terminie, 
cych informacji: 


Sprawa baz wojennych 


1) W JAKICH PUNKTACH NA TE- | 
RYTORIACH NARODÓW ZJED 0- 
CZONYCH LUB INNYCH PANSTW, 
Z WYJĄTKIEM OBSZARÓW B. 
PANSTW NIEPRZYJACIELSKICH. 
IW JAKIEJ LICZBIE 


MMM 


r 


rządu Girala? 


partii na emigracji, Antonio Mzura, przy 
wódca konserwatywnej partii monarchi- 
stycznej i Portelle Valla Deres, b. pre- 
mier i członek starego konserwatywne- 
go zgromadzenia republikańskiego 


Austrii 
zrównania Austrii z państwami oswobo- 


dzonymi. 


Należy zlikwidować stan rzeczy wy- 
nikający z udziału Austrii w wojnie 
przeciwko sojusznikom. 


Akcja ratunkowa, w której brały udział wszy- 
stkie oddziały straży łódzkiej i straż z Pabianic 
trwała 6 godzin. Kierował ną płk. Kalnowski. 
Kilka osób spośród robotn'ków doznało poparzeń, 

W międzyczasie straż łódzka została wezwana 
do dwóch mniejszych pożarów. Wyręczyła ją re- 
zerwa, w której znajdował się oddział straży ze 


Zgierza. 


że ja na prawdę jestem jednym z ta- 
kich złodziei i podłych drabów i że 
pcżeram pańskie obiady.:.* 

— Mój Boże miłosierny — szeptał 
Baloun pochylając się nad kuferecz- 
kiem nadporucznika Lukasza. 

— Potem nadporucznik Lukusz za- 
czął szukać po wszystkich kiesze- 
niach, a ponieważ nic nie znajdował, 
wyjął z kamizelki srebrny zegarek i 
dał mi go. Był bardzo wzruszony i 
rzekł: „Gdy dostanę gażę, Szwejku, 
to mi spiszecie, wiele wydaliście na 
te podwójne porcje..: A ten zegarek 
zatrzymajcie osobno. Ale na drugi raz 
nie baiwańcie się. Kiedyś uderzyła 
na nas taka wielka bieda, że ten sre- 
brny zegarek musiałem zanieść do 
lombardu... 

— Co wy tam robicie, Balounie? — 
zapytał sierżant rachuby Waniek 


Zamiast odpowiedzi Baloun się za- 
kaszlał. Otworzył sobie mianowic 
kuferek oberlajtnanta Lukasza i poże- 
r1ał jego ostatnią bułkę... 


Przez stację przejechał pociąg woj- 
skowy bez zatrzymywania się. Od 
jednego końca do drugiego nałado- 
wany był Deutsciim=is ram, którycn 
wysyłano na serbski front. Jeszcze 
widać nie wytrzeźwieli ze swego za- 
pału, który wybuchnął w nich w chwi- 
li żegnania się z Wiedniem, więc od 


następują» | | 


ZNAJDUJĄ | 


| nienia postanowień, zawartych w 


poko 


SIĘ STŁY ZBROJNE INNYCH NARO- 
DÓW ZJEDNOCZONYCH 

2) W JAKICH PUN 
WSPOMNIANYCH WYŻEJ 
RIACH ZNAJDUJĄ SIĘ BAZY LOT: 


NICZE I MORSKIE I JAKA JEST 
SIŁA GARNIZONÓW, NALEZACYCH 
DO SIŁ ZBROJNYCH INNYCH 


PAŃSTW, CZLONKOW ONZ; 
3) DANE, ODNOSZACE SIĘ DO 
2 ZAPYTANIA, WINNY PRZEJ 
ZE S! 


8 


A» 


(U NA. DZIEŁ 
ść otrzymania 


' Radę B 
się w pełni zrozumian, nie mó 
więe już o tym, że przebywanie sił zbroj 
nych Narodów Zjednoczonych poza gre 
nicami ich własnych państw i nie 
obszarach nieprzyjacielskich, dla 
1 ustanowiono specjalne zasady 
Apacyjne, wywożuje obecnie powałne 
zaniepokojenie wśród narodów i świat4- 
vej opinii publicznej. 

Proszę zwrócić nwage a wytwó* 
rzy!a sią w tym wypadku sytuacja. Zgo. 
dnie z przepisami Karty, przystąpiono 
już do zbadania zagadnienia o si'ach 
zbrojnych, które ezłonkowie Organ 
cji Narodów Zjednoczonych winni pr: 
kazać do dyspozycji Rady Bezpieczeń: 
stwa dla żachowania międzynarodowe: 
go pokoju i bezpieczeństwa, jak o tym 
mówi art, 48.. W związku z tymstaje 
się jasnym, ĉe Rada Bezpieczeństwa 
musi mieć przedstawienie o fakt 
sytuacji, a szczególnie o tym, xd 
kie sity zbrojne Narodów Zjednocz 
nych. znajdują się w chwili obecnej za 
granicami swoich państw. 

Informacji takich winny ndzielić, na- 
turalnie, wszystkie Narody Zjednoczo- 
ne, 

Ze swej strony Związek Radziecki 
wyraża gotowość przedłożenia takich 
informacji Radzie Bezpieczeństwa i nie 
widzi żadnych powodów do tego, ażeby 
jakikolwiek inny cz%onek Organizacji 
Narodów Zjednoczonych miał się przed 
tym uchylać. b 

Jakie mogą być w istocie przyczyny 
odmowy przed”ałenia takich danych 
Radzie Bezpieczeństwa? Dlaczego kto- 
kolwiek z nas ma ukrywać przed Naro- 
dami Zjednoczonymi faktyczny stan tej 
sprawy? Czego rządy Narodów Zjedno- 
czonych obawiają się, gdy Rada Bez- 
pieczeństwa domaga się od nich tych ìn- 
tormacji, które sa konieczne dla wynek 
Kar: 


cie? 

Rząd Związku Radzieckiego nie wi 
dzi ze swej strony żądnych powodów, 
ażęby ukrywać przed innymi narodami 
fakty e położenie tego zagadnienia i 
ńtrudniać tym Radzie Bozpieczeństwa 
wypetnianie jej obowiazków. 

Niestety, propozycja Związku Ra- 
dzieckiego nie zosta?a przyjęta przez 
Radę Bezpieczeństwa, ponieważ Pp 
ciwko niej wystąpili przedstawi 
Wielkiej Brytanii i Stanów Ziedna 
nych, a razem z nimi i przedstawiciela 
niektórych innych państw. 

Ważna ta sprawa zosta 
na w Radzie Bezpieczeń: 
rząd radziecki nadal wyraża przekona 
nie, że uda się nam porozumieć w tej 
sprawie i zdołamy ją ruszyć z martwe- 
go punktu. 

Konieczne jest, ażeby Generalne 
Zgromadzenie wypowiedziało swoje zda. 
nie w tej sprawie. 


Dokończenie przemówienia min. Mołotowa 
ukaże się w jutrzejszym numerze: 


Wybuch komhy w ambasadzie 


angielskiej w Rzymie 

LONDYN (obsł. wł.). Korespondent Reutera 
donosi, iż w ambasadzie brytyjskiej w Rz 
nastąpił wybuch bomby. Prowadzone jest 
giczne śledztwa celem wykrycia sprawców 
machu, 


Grecja nadal hez rzą 


dg 
uu 
LONDYN (obsł, wł.). Z Aten donoszą 


bec niepowodzenid misj: premiera Tsa'da 


remu polec 


no przeprowadzić reorganizacji 
ch podstawach”, król Helenów 
al czwartek rano przywódeó 


samego Wiednia ryczeli bezstannia 


4D. c. n.) 


parlamentarnych na pos'edzenie 
Śodków, które pozwolą na wyjście z y 
impasu, 
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łódzka, matka, 

Aldonkę, matka która swą miło: 
cierzyńską objęła wszystkich walczący 
i całą klasę robotniczą. Wiedziała, 
przyjdzie dzień, kiedy oderwie ją G . 
po od małej córeczki, ale nie poniechała 
walki — bo małą zaopiekują się na pew- 
no krewni i towarzysze a warto poświę- 
cić życie po to, żeby inne matki gły 
wychowywać dzieci w wolnej od Niemca 
i kanitalisty Polsce. 


r — rozsiane są po calym 
województwie. Myślimy o Nich, pamię- 
tamy o tych, którzy w zwycięskim mar- 


Leon Koczaski 


szu torowali drogę do wyzwołenia. Myś- 
limy o nich į pamiętamy nie tylko dziś, 
w dniu święta zmarłych. Nie zapomina- 
my nigdy o tym, że w dalszej walce 
utrwalając zdobycze wywalczone, sta- 
wiamy najgodniejszy pomnik naszym to- 
warzyszom broni, kłórych śmierć na po- 
„ lu walki wyrwała z naszych szeregów. 
A e 


Czesław Szymański 


Tak prosto i bez patosu robiła codzien- 
ną robotę partyjną jako sekretarz Pra- 
wej Górnej. , 


warzyszom — żywila ich, dbała o nich 
jak o własne dziecko. 

Tak prosto į bez patosu odebrała ṣo- 
bie życie w celi więziennej. Lepiej zabić 
się, niż załamać na śledztwie, niż „sy- 
pać" innych — a nuż straci panowanie 
nad sobą, gdy znów zaczną się nad nią 
pastwić oprawcy gestapowcy.. 

Towarzysze niędy Wiery nie zapom- 
ną. Niejeden 'z jej bliskich współpracow- 
ników, gdy w pracy napotyka na trudne 
problemy — myśli — jakby też postąpi- 
ła w tej sytuacji mądra, rozsądna i ser- 
deczna Wiera? 3 

. 


Władek Stefan  Przybyszen 
„Swój chłop* — tak o nim mówili to 
warzysze. Swój chłop — oddany spra 


Pod Głownem znajduje się wspólny 
grób. Skromna, partyzancka mogiła kry- 
je ciała sześciu młodych, którzy odwa- 
żyli się przeciwstawić uzbrojonym po zę- 
by Niemcom, Leżą tu Czesiek Szymań- 
ski, Tadek Dominiak, Marian. Witulski, 
Wacław Krzyżaniak, Bogdan San'gór- 
ski, Antoni Grabowski (Tolek). Niektórzy 
z nich tak jeszcze młodzi — Bogdan i To- 
lek mieli zaledwie 18 lat. 

Robotnicze dzieci prędko dorastają, w 
twardej szkole życia. Ci młodzi byli świa 
domi dróg i celów, i choć byli świadomi 
niebezpieczeństwa, wiedzieli, że jedynie 
poprzez zbrojny opór można przeciw- 
sławić się Niemcom. 

Ci młodzi — to był trzon organizacji 
młodzieżowej — „Promienistych*, Cze- 
siek Szymański starszy od nich, ale 
niemniej zapalony, niemniej odważny— 
był czynnym członkiem  Potskiej Partii 
Robotniczej, od chwili powstania tódz- 
kiej organizacji PPR. Pracował najpierw 
jako sekretarz Komitetu Łódzkiego, póź 
niej przeszedł na stanowisko szefa szta- 
bu Gwardii Ludowej, 

Wymarsz partyzancki obmyślano dłu- 
go, broń zdobyto w dzielnym eksie na 
skład broni. Ciepłe ubrania tą samą dro- 
gą. Chłopcy palili się do wymarszu, do 
prawdziwej walki w partyzantce. 

8-go maja 1943 r. wyruszyli w biały 
dzień — śmiało — może zbyt śmiało, a 
zbył mało rozważnie. 

Pod Głownem koło chaty leśniczego 
wysunięte naprzód czujki dały znać o 
zbliżającym motocyklu na szosie. 
Chłopcom serca żywiej zabiły na te 
wieść — w przeczuciu pierwszej walki 
ł pierwszych łupów wojennvch. Niestety 
w ślad za motocyklem nadjechały dwa 
auta pelne żandarmów; ktoś partyzan- 
tów wydał, ktoś wyśledził i dał znać 
Niemcom — kto — nie wiadomo. 

Po krótkiej, ale zacietej walce, której 
wynik wobec przeważającej siły wroga 
z góry był przesądzony kilku tylko 
gwardzistów zdołało się przedrzeć. Resz- 
ta zgineła walcząc do ostatniewo nabo- 
fu. I niejeden Niemiec padł z ich rąk. 

* 


. 


Zaduszki w 


Dzisiaj, l-go listopada na terenie 
b. obozu koncentracyjnego w Rado- 
goszczu, miejscu kaźni 3 tysięcy: Po- 
laków zamordowanych  bestialsko 
przez hitlerowców, odbędą sią uroczy 
stości według następującego progra- 
mu: 
Godz. 11 — msza żałobra polowa 
następnie kazanie oraz przemówienia 
przedsiawicieli partii politycznych 
i organizacji społecznych. 

Po. mszy nastapi odsłoniecie dwu 


W dnin dzisiejszym pójdziemy odwie- 
dzić groby towarzyszv pochowanvch na 
„Kurczakach”*. Wiera Wedman, Stefan 
Przybyszewski i inni zamordowani 
przez Gestapo podrzas śledztwa. 

Maria Wedman (Wiera) — rohotnica 


Tak prosto i bez patosu pomagała to- 


nogiła Czesława Szymański: 


CŁOS ROROTNICZY 


proletariatu, W czasie „okupacji“ 
sanacyjnej walczył w szeregach KPP z 
z niesprawiediiwością spo- 
łeczną. Przez trzy lata jadł gorzki, wię- 


brakło go w szeregach walczących. Był 
jednym z organizatorów łódzkiej PPR i 
pierwszym sekretarzem Łódzkiego Ko- 
mitetu. Zawsze uśmiechnięty, bogodny 
w innych podtrzymywał wiarę v zwy- 
ciestwo. Sam zdyscypiinowany w sto- 


Stanisław Dzałek 


ku do innych przestrzegał żelaznej 
cypliny partyjnej. A przy tym prosty 
— serdeczny, troszczący się o towarzy- 
szy — „Swój chlop”. 


r. a. 


W ostatnich godzinach życia nanepiej 
ujawnia się charakter człowieka. Cze- 
siek Chutor umierał w więzieniu łódz- 
|kim. Umierał tak jak żył — spokojnie 
ji pogodnie. 

Tadek Głębski, który w ‘tym samym 
czasie siedział w więzieniu opowiada jak 
Czesiek nieludzko zmailtretowany przez 


.| Gestapo prosił towarzyszy — „możecie 


szystko zwalić na mnie, ja i tak umrę, 
e mnie niedługo będzie proszek — 


o | towarzyszy 


Radogoszczu 


marmurowych nagrobków na mogi- 
łach spalonych. Nagropki wybudowa 
ne zostały staraniem lokulnego komi- 
tetu PPR i pracown:ków ŁWEKD. 

W uroczysłości biorą udział partie 
polityczne, Związek Zachodni, Zwią- 
zek Byłych Więźniów Obozów Kon- 
ceniracyjnych, związek Uczestników 
Walki o Wolno: 4 WM, OMTUR,Wici 
Związek Młodzieży Demokratvcznej 
oraz ludność całego miasia. 


śmiał się — a wy jeszcze możecie się 
jakoś „wykaraskać”, 
Nie chcieli — nie mogli pogodzić się 
z tą myślą, że Czesiek taki młody — tak 
kochany przez młodzież, z którą praco- 
wał — musi umrzeć, Czesiek Chutor nie 
wahał się nigdy w akcji, w pracy. To on 
kierował słynnym w Łodzi wypadem na 
„Luftschutz" kiedy to zdobyto powiela* 
cze i maszyny do pisania 
Umierał odważnie. 
"* 
Długo nie mogli towarzysze znaleźć 
grobu Leona Koczaskiego. Tego Leosia, 
który obok Mietka (Moczara) i Ignaca 
(Logi Sowińskiego) kierował robotą ca- 
łego obwodu. Zagrzewał do walki czy- 
nem i słowem. Pisywał artykuły do „Try 
buny Ludu* organu Obwądowego Ko- 


LJ 


Bogdan Sanigórski 


mitetu PPR. Jego też pióra była pierwa 
Sza odezwa wydana w dniu wybuchu 
wojny sowiecko-niemieckiej przez grupę 
robotników łódzkich, W tej odezwie pi- 
zat'Leon Koczaski, że droga narodu pol” 
skiego wiedzie do wyzwolenia poprzez 
zbrojny czyn, w którym znajdzie sojusz+ 
nika — Związek Radziecki, 

Koczaski — syn robotnika — wierzył 
w naród polski, wierzył, że zjednoczy się 
w obliczu wałki z wrogiem, I kiedy po 
wyjeżdzie z Łodzi rozpoczął pracę na 
terenie Wartherau — postanowił i tu po- 
łączyć siły AK i AL do wspólnej walki. 
Podczas pertraktacji z AK pod Radom- 
skiem dosięgła go bratobójcza kula. Zgi- 
nal, zabity przez NSZ-owca. Grób jego 
znaleziono pod Łopatowem. 

s.a 


A ilu grobów dotąd nie odnaleziono. 


Nie znajdziemy nigdy mosił tych, którzy 
zeinęli w niemieckich obozach śmierci, 
Nikt nie wie gdzie spoczywa Rorowiakas 


wa, Janek Szwajda. Bronek Zapała, Ed- 
mund Jugowicz, Stasiek Działek i tylu, 
tylu innych. Ale pamięć o tych wszyst. 
kich nie zaginie nigdy. 

Czym ich żyje w nas, którzy buduje+ 
my Polskę Ludową. MLE 


Palon'a Restituta na trumnie 
Marii Przybyłko-Potock ej 


W Warszawie odbył sie pogrzeb znakomi: 
tej artystki Marii Przybyłko-Potockiej, która 
zginęła podozos powstania warszawskiego. 

Po dłuższych poszukiwaniach zw'oki od. 
naleziono i rozpoznano we wspólnej mogile 
w parku Dreszera ł prowizorycznie złożono 
w katakumbach na cmentarzu powązkow« 
skim. 

Uroczysty pogrzeb na koszt państwa roz+ 

począł stę nabożeństwem w kościele św. 
Krzyżą. Po' nabożeństwie kondukt ruszył 
przed gmach Teatru Polskiego, w którym zna 
komita artystka pracowała nieprzerwanie 
od roku 1913 będąc chlubą i ozdobą tej uce- 
ny. 
Przed teatrem -nastapiła dekoracja trum- 
ny orderem Polonia Restitula IT klasy, po 
czym wygłosili przemówienia dyrektor depar 
tameniu teatru Rus nek, prezes ZASP-u Das 
mięcki i inni. 

Zwłoki artystki porhowano w alei zastu 
żonych na cmentarzu powązkowskim, 


Su 3 


~ GŁOS ROB 


OTNICZY 


r 302 


Sindermanowska reduta 


Strajk trwał. Niby pożar przerzucał 
gie z fabryki na fabry: Stana: Geyer! 
Stana; Poznański! Przestawaty dymić 
czerwone kominy. Walka o czarny, su- 
chy chleb robotnika trwała bez przer- 
wy. Dobiegat przecież kresu pierwszy 
Aziesiatek lat niepodległości, tej wyma- 
rzonej, zapowiadanej w baśni i powie- 
ci, na która czekaty pokolenia. 

A tu się _nie nie zmieniło zupełnie 
Starsi przypominali sobie jeszeze plaka- 
ty z owych pierwszych dni wolności i nie 
podlegiego bytu, kiedy to obiecano raj 
na ziemi w tej ukochanej ojczyźnie. Pa- 
miętali te sowa — idż i broń! 

A teraz — idź i zdychaj z g'odu!... 

— Zatrzymać maszyny! Nie pracu- 
iemyl 


s 4 


W sindermanowskich budach, gdzie 
gnieżdzi sie pół tysiąca robotniczych ro- 
dzin, gdzie trzy tysiące doroszych i Jzie- 
ei wiedzie swój znojny byt codzienny — 
byio tego dnia jak zawsze. Starsi wy- 
stawali grupkami, to przy studni, to 
przy bramie. Z ust do ust szły wieści 
o potężnym strajku, który ułapił mia- 
sto w swoje mocne ramiona. Kto kogo 

rzetrzyma fabrykanci o grubych 
rzuchach, czy my? Jak sie to skończył 

Nagle na ulicy powstało zamiesza- 
nie. Ktoś krzycza:. Jakieś kobiety wy- 
chylity się z okien. 

— Józiek, Tomasz! Patrzajcie, co się 
tam dzieje! Nie dać! Nie bić! 

Chiopy ruszyly hurmem do bramy, 
potykając sie o kupki kamieni, które 
nsypał tutaj brukarz, reperujący wjaź- 
dy i rynsztoki. Odrazu, bez namysiu 
ręce wyciagnety się po bajnery. Chole- 


ra, szpiele biją chłopa! Na pewno szpi- 
cle, bo kto by tam gumowymi paragra- 
fami ludzi na ulicy katował! 

Z otwartej sindermanowskiej bramy 
wylrunął grad kamiennych pocisków, 
jak stado spioszonych wróbli. Z furko- 
tem trzasngty o bruk tuż pod nogami 
szpieli. Cztowiek bity gumową paiką 
zerwał się i znalazł schronienie w bra- 
mie. Wyciągnęty się do niego jakieś 
spraecowane ręce kobiece, niby ręce miat- 
ki, Marysia Wojciechowska przyniosa 
wody ze studni. Te starsze obmyty mu 
twarz. Paragrafy wyrzeżbiły na stera- 
nym troską i pracą obliczu krwawo-sine 
rregi i bruzdy. Z ezoła piynęła obficie] 

rew. 

Gromadka szpicli stanęła w pobliżu 
bramy. Naradzali się szeptem. Potem, 
niby rozeszli się, i nagle wykonali nie- 
spodziewany manewr. Z trzech stron ru- 
szyli szybko na bramę, z pistoletami w 
ręku. 

— Rozej 
shwili! 

Chiopey w sindermanowskiej bramie 
'czekali jednak na nich. Znów frunęty 
kamienie, tym razem tylko celniej bito, 
spokojniej, z rozwagą. 

Ulica tymczasem była pusta. Prze- 
chodnie pochowali się po bramach, wi- 
dząc, że zanosi sie na strzelaninę, Szpi- 
cle wycofali sią również, 

w * 


się, rozejść sią w tej 


Na sinderma 
brai sie tyme 
cy oglədali 


owskich podwórzach ze- 
sem tium ludzi. Wszys- 
pobitego cz owieka. 

tak można! Swój i swego!— 
ludzie. I co chcieli? Co im 


zawinis? 
Podbite gumą, przekrwione oko po- 
czolo mrugać niezdarnie: 
— Szediem do domn, od matki! 
Człowiek urwał w pół słowa, bo oto 


z bramy dzieciaki, krzycząc, 
a a nadchodzi. Już nie szpicle, już 
nie trzech, ale caly drugi wąż granato- 
wyc iz ba, 
kom c 
sariatu przybył na koniu. Ogarnął by- 
strym spojrzeniem ulicę i/ sindermano- | 
wskie budy. 

. Podbiegt do niego człowiek w szarym 
paletku. 

— To tutaj, 


g panie komisarzu! Znaj- 
dziemy go atwo, bo mu lipa podbiliś 
my jak się patrzy. Nie schowa się. Tyl- 
ko przetrzasnąć dobrze! > 
, — Cha up dużo — mruknął komisarz 
i poprawit sie na siodle. 

— No, marsz, marsz! Obstawit w: 
stko dookoia. Kto bdzie uciekał — 


żywcem! 

le w bramie już s 
iami w ręku. Pod ikiem blisko 
mode na dwadzieścia kroków i nagle, — | 
jak na komende, — trach — trach pro-/ 
sto w granatowy szereg. Poliejanci za-/ 
chwial się i poczęli sie cofąt. Komisarz 
MWiyckoyski skoczyl tuż pod mur na) 


ludzie z kamie- | 


swoim bnłanku. Poliejanei pobiegli za 
nim. Ale już z dachu sypaży się nowe 
kamienie. Ktoś przez otwarte okno chlu- 
snął pomyjami. Więc na drugą stronę 
jezdni. Stać, Stać! Na rozkaz stać! 
gi przystaneiy. Komisarz 
zsiadł z konia i zakomen- 
derował tyraliere. Za wszelką cenę mu- 
simy to ziamać! Co do stu piorunów — 
komuna, czy co? 

Obejrza: sie po swoich chłopakach. 
Troche tego za mało na parę tysięcy 
sindermanszczaków. Posiików mogą nie 
przysłać, bo obstawa w calym mieście 
i ostre pogotowie. Zaden komisariat nie 
le mu pomocy. Może by tak zaża 
wojska 
Nagle zawstydził się. Pomyśla, że 
tchórz. Trzeba inaczej się zabrać do ro- 
boty. Pójdzie salwa w powietrze, to sią 
przestraszą. 

I poszia pierwsza ostrzegawcza salwa 
w powietrze. 

Ale kamienice nie spały. Teraz już le- 

ciaty kamienne ptaki ze wszystkich o- 

kien. Z dachów i poddaszy. Bramy zosta- 

iy zamknięte. Sindermanowskie osiedle 

zamieniło się na fortecę, bronioną ka- 

miennym gradem. 
* 


* 


Nadchodził zmierzch. Na Rokicińskiej 
pogaszono latarnie. Ze wszystkich stron 
czawali policjanci. 

Wówczas to komisarz Więckowski za- 
pukat do drzwi sklepiku starych panien. 
Wchodzi! tu przecież nieraz na papiero- 
sa. Mole otworzą? 

Jakoż otworzy? 


Jeden po drugim po 
częli się wślizg é granatowi do skle- 
pu. Potem chy.kiem, przez kuchnię, 
przez pokoik, przez korytarzyk. Weszio 
pięcin, weszia druga piątka. Byto ich 
już dwudziestu. Na komendę wyskoczyli 
na podwórze, krzycząc przestraszonymi 
giosami. 

Robotnicy zdrętwieli. Bronili się oto 
cztery godziny, bronili swego człowieka, 
swego towarzysza, swego honoru. Aż tu 
nagle zdrada — policja w podwórzu. 

Nim się kto zdołał obejrzeć, już trzas- 
nęja salwa po kamiennych chodnikach... 

* . * 


„A ona miała dopiero osiemnasty rok 
zycia. Wlaśnie schyliła po wiadro z 
wodą. Na ustach trwaia jeszcze smutna 
piosenka, gdy w serce przepeźnione mło- 
dością i życiem trzasnęła bratobójcza 
kula. 

— Wojciechowszczanka zabita! Za- 
strzelili, zabili, zbóje, bandyci! 

+ * * 


Teraz już sindermanowska reduta 
nie oglądaia się na nie. Leciażty kamie- 
nie, Trzaskay krzesia. Chlustala gora- 
ca woda. Pomyje, szkło, karafki, noc- 
niki. Tłum skoczył granatowym do gar- 
dia. Wyrwano karabiny, poiamano 0 
bruk. Zdarto czapki, naszywki, lampa 
sy. Goiymi rękoma, pazurami, pieści 
mi, zębami. Granatowy napastnik co- 
fat się potykając, kulejąc. Ratować, ra- 
tować komisarza... 

Walka przeniosła się na ulice, Dud- 
nit giucho bruk. Bito, szarpano, darto. 
Gdzieś odezwala się syrena fabryczna. 
Z okolie pari świeży tium z odsieczą. 
Trzaskały, sypiac szkiem uliczne latar- 
nie. Szyby leciały na bruk. Krzyk niósł 
się nad zdumionym miastem. 

Sindermanowską reduta _ mścita 
śmierć niewinnej dziewczyny, eo jak w 
starej piosence — szia po wodę do stu- 
dni. Przed wszystkimi komisariatami 
policji ustawiono hiszpańskie koziy i 
zabarykadowano wejścia. W oknach sta 
ny automaty. 

Robotniey wyszli na ulice!... 

S e y 


Tak trwało dwa dni. Z groszowych 
składek zakupiono trumnę dla Wojcie- 
chowszczanki. Gotowat się pogrzeb, ja- 
kiego bódżź nie zna'a w swojej bistor 
JZe wszystkich fabryk, ze wszystkich 


dzielnic, z Łodzi, Pabianic i Zgierza 
przychodzili towarzysze oddać ostatnią 
posiugę zabitej. Stutysięczny tłum ru- 
szył na Zarzew. Rozwinięto w słońcu 
sztandary. Huknęt 

Na ramionach ją nieśli sąsiedzi, to- 
warzysze pracy i ludzie calkiem obcy. 
Jeszcze ostatni człowiek nie minął sin- 
dermanowskiej bramy, a czoło pogrze- 
bowego pochodu już było hen, za szla- 
banem, pod samym zarzewskim cmen- 


pieśni pod niebo. e| 


terzem. Cata robotnicza Łódż wyległa 
na ulice, by oddać ostatnie pozdrowie- 
mie zabitej 

Miasto było wolne, ani jeden grana* 
towy policjant nie pokazał sie na uli- 
cach, 


PUNE 

Tak złożono Marysię Wojciechow- 
szczankę do ziemi, by zamieniła się w 
proch, z którego kiedyś powsta:a. Nie 
było nad jej trumną mów wyszuka- 
nych, nie skrzyiy się cudowne stowa. 
Prosto, z- serca, z ust niewprawnych 
piynely ostatnie pożegnania. Ci od 
warsztatów, ci od krosien, od tokarek, 
waletw, simarowacze, andrejerki, sno- 
racze — żegnali towarzyszkę pracy: 
Zegnali aż do zmrokn, kiedy ostatnie 
grudy ziemi przykryly ofiarę. Cmen- 
tarz zarzewski tętnit tysiącami słów. 

STEWIE: 
Potem znów sztandary ruszyły ku 


miastu. W karnych szeregach szly za- 
togi fabryk. Ze śpiewem, w którym 


drża'y nuty przysziego szczęścia i przy- 
szej sprawiedliwości, Sziy tysiące ludzi 
polem, droga, až do kolejowego szlaba- 
nu, gdzie przywitał ich pan komisarz 
Więckowski ze swoimi chłopakami. 

— Rozejóć się, do jasnej cholery, 
dziady przekłęte! 

84) % 

Robotnik łódzki otrzyma! porięzek, 
który był nie do przyjęcia. Więc zam- 
knięto przed nimi drogę, zabarykado- 
wano ulice? Nie pozwolono na powrót 
do miasta, na powrót z pogrzebu? Bi 
rykada trzasnęża, szlaban frungł w po- 
wietrze, zawiązała się nowa walka. Sals 
wy raz po raz pariy w zmrok, W ciem= 
nościach pogodnego wieczoru tium fa= 
lował, kolysat się, Oi, eo dopiero nade- 
szli, ruszyli w bok, na pola. Ale i tutaj 
czekała policja. Więc znowu fruwaly, 
kamienne stada ptaków na daszki gram 
natowych czapek, Ludzie już przedarli 
się do miasta. Już byli na ulicach, gdzie 
gasty jedna po drugiej latarnie, leciaty, 
z okien szyby. Widzew walczył. Widzew 
bronił swego honoru. I Widzew zwycię+ 
dyt H. RUDNICKL 


AEAEE AEG PACKA YA I AA DA ADA a a aiia oOOWALAA 


MOGIŁY ZOŁNIERSKIE 


Pamiętam pierwszą mogiłę. Spoczął 
w niej jeden z naszych czołgistów — 


skromny, nikomu uie znany żołnierz 
Odprowadzaliśmy go ne miejsce 
|wie.znego spoczynku — pagórek 


| wśród lasu ukoronowan dwiema wy 


sokimi sosnami — z ciężkin. uczuciem 
w sercach. „Wczoraj był wesół i 
zdrów”, a dziś.. 

Kto z nas następny? — kołatało się 
w giowach. 

A potem coraz więcej było mogił 
Coraz częściej trzeba było grzebać 
poległych kolegów. Serce stawało się 
coraz twazdsze, uczucia tępiały. Jed- 
no tylko uczucie rosio i potężniało — 
nienawiść do wroga, Miłość dla Oj- 
czyzny nie mogła już wzrastać. I tak 
wypełniała całe serca. 

Na dalekiej, obcej, choć przyjaznej 
ziemi białoruskiej wyrósł cmentarz 
żołn.erski najeżony krzyżami z brzo- 


zy. I to był pierwszy etap wędrówki 


do kraju. Tragiczny i radosny etap. 
Wszystkie drogi żołnierza polsk'e- 
go do ojczyzny zaznaczone sq na ma- 
p'e tej woiny przez takie właśnie ci- 
che, ustronne cmentarze i samotnie 
stojące mcgiły żołnierzy przez kole- 


gów pochowanych pośpiesznie pod- 


czas akcji bojowych. 
Gdyby ktoś obcy nie wiedział lub 
zapomniał czym byli Polacy podczas 
tej wojny, niech przemierzy wszystkie 
szlaki nasze, których punktami wyj- 
ściowymi sq: lasy lubelskie í święto- 
krzyskie, Lenino, 
Mcate Cassino. 
Polska, Niepodległość, nie spadły 
nam z nieba. Nie ofiarą tylko cudzej 
krwi zdobyliśmy ją Nasza własna 
gorąca krew stanowi fundament Od- 
rodzenia. Krew chiopa. robotnika i fn- 
teligenta polskiego. 


luszntafź Kostissiuwcuw 


Tobruk, Narvik i 


Póty naszego samodzielnego bytu 
póki nie zatrze się w naszej pamięci 
świadomość tego faktu. Myśmy nigdy 
nie kupczyli krwią, ani cudzą, anf 
własną. Jeśli przelewaliśmy ją za in- 
mych to tylko w poczuciu wspólnej 
doli, jako towarzysze broni. 

Jeśli żołnierz pod Lenino umierał 
z okrzykiem: „Naprzód Koledzy!” to 
dlatego, że posiadł pewność, iż obrał 
drogę właściwą, która jeśli nie jego 
samego, to pozostalych przy życiu da 
prowadzi do Ojczyzny, a Ją uczyni po 
tężną i odporną na burze dziejowe. 

Pamiętajmy i o tym, że sto siedem- 
dziesiąt tysięcy żołnierzy radzieckich 
leży w polskiej ziemi, Niejednokrotnie 
w wspólnej z polskfm żołnierzem ma 
gila. 

Dziś, w dnfu poświęconym wspom- 
niericm o zmarłych, gdy będziesz, 
czytelniku, wspominał swycn najbliż 
szych, oddaj jedno drgnienie serca, 
jedną łzę w oku tym wszystkim, któ- 
rzy pizyczynili się do tego, że może- 
my dzisiejsze Zaduszki obchodzić w 
wol: ej już Ojczyźnie, by jutro wraca- 
jąc oo normalnego życia pójść do 
swojej fabryki, do swego zakładu, 
czy warsztatu pracy. 

Wspomnij obrońców Westerplatte i 
Moskwy, wspomnij tych pierwszych 
odwużnych, którzy licho uzbrojeni po 
szli do lasów polskich, aby stamtąd 
partyzanc. zagonami nękać wro- 
ga, budzić naród do czynu zbrojnego. 
W: mnij oswobodzicieli Warszawy, 
| bohaterów spod Monte Cassino i bo- 
haterów spod Lenino. Wspomnij tych, 
którzy ciałami swymi pod Stalingra- 
dem zagrodzili drogę Niemcom do pa 
| powania nad światem. Tych wszyst- 
kich co pajli. abyśmy żyli wolni í w 
pokoiu S. Klimczaz 


GŁOS ROBOTN- 


p wyborach w Berlinie 


czY 


śr 5 


Socjaldemokraci chcą powtórzyć doświadczenie z 1918 roku i stają się tuką 
imperialistycznych i szowinistycznych kół niemi 


Berlin, w październiku. 

Trzy i pół milionowy Berlin przeży 

20 października dzień najwiekszego 
napięcia politycznego. Przesz:o dwa mi- 
liony wyboreów poszło do ura, aby wy- 
brać 130 radnych miejskich, którzy z 
kolei spośród siebie yionia nadbnr- 
mistrza į 8 burmistrzów jako jegó za- 
stępeów oraz 16 czionków magistratu. 
Wyniki wyborów pokazały, że wpywy. 
reakcyjne sa wśród berlińczykow duże. 
Soejaldemokraci otrzymali 49 procent 
gosów, SED Partia Jedności Socjali- 
stycznej 20 procent, chrześcijańscy de- 
mokraci 22 proce. i liberalowie 9 proc. 

Wymowa tych wyników interesuje 
nas nie dlatego, że wpiyną one na skad 
nowego magistratu tzw. „Wielkiego 
Berlina“, ale że w nich odzwierciedlają 
się nurty polityczne, uwidaczniajace s. 
w dzisiejszych Niemczech. Walka o w 
dze w samorządzie musi być poniekad 
uważana za przygrywką do walki o 
wiadzę w państwie, którą niedawno ku- | 
sił Niemeiw pan Byrnes, 

Wymowa wyników berlińskich za- 
sługuje na uwagę wanie dlatego, że | 
mówi ona o tym, jakie kierunki, repre- 
zentowane przez cztery legalnie dopusz- 
Berlinie partie polityczne znaj- | 

¿wiek w nastrojach dzisiej- 

wW- 

eqiych 

Niemczech, bo wyniki na prowineji wy- 

padiy inaczej, ale jest to wskaźnik, ce 

z takimi nastrojami trzeba sią poważ- 
nię liczyć. 


Przeciw jedności klasy 
robotniczej 


Same wybory poprzedzi!a zażarta i 
nieprzebierająca w środkach, jeśli idzie 
o reakcję, walka wyborcza. Ogniskowala 
się ona w okót deklaracji programo- 
wych, jakie złożyły poszczególne par- 
tie. Giówny atak reakcji skierowany 
był na Partię Jedności Socjalistycznej 
(SED), 

Działające dzisiaj w Berlinie partie 
polityczne powstaty bezpośrednio po ka- 
pitulacji Niemiec, tworząc wówczas 
wspilnie antyfaszystowski blok. 

Wyciągnięcie wniosku z dawnych 
błądów, kiedy rozdźwięk między koinu- 
mistami a socjaldemokratami przyczy- 
nit się do osiabienia klasy robotniczej, 
doprowadziio w kwietniu 1946 do zjed- 
noczenia; tak powstało właśnie SED. 
Tylko nieznaczna grupka, zapatrzona 
w działalność rozamowców w rodzaju 
Behuhmachera, odmówila udziału w 
dnoczeniu i utrzymaia nadal partią 
socjaldemokratyczna, która niedawna 
wsławita się rozbijacką kampania prze- 


| 


riw jedności klasy robotniczej. 
SED liczy „w Berlinie 110 tysiecy 
szłonków i jest najsiłniejszą partia 


przewy/szajaca liczebnością dwukrotnie 
socjaldemokratów, Poza tym SED li- 
czy.a na poparcie 300 tysięcy zrzeszo- 
ch członków Związków Zawodowych. | 
g-oszona przez nią deklaracja przed- 
wyborcza zawierała konkretny pro-| 


NW ODW pro; 
Nowy numer „Kuźnicy“ 

Nowy (43) numer tygodnika „Kuźnica” 
przynosi na wstępnie niezmiernie interesują- 
cy artykuł Stefana Żółkiewskiego o obecnej | 
syłuacii literatury i pisarza. 

Następną, godną uwagi, pozycją jest ar- 
tykuł Kazimierza Sokołowskiego na temat 
gospodarki zniszczenia, jaką prowadzili 
Niemcy w czasie okupacji na naszych tete- 
nach. 

Dział literacki zawiera: prozę artystyczną 
Wandy Żólłkiewskiej p. t. „Reinhardt i Anna”, 
essay Mieczysława Jast.una o poezji Borysa 
Pasternaka oraz szereg przekładów wierszy 
Pastornaka. 

Pogłosem dyskusji o inteligencji polskiej, 
jaka toczyła się ńiedawno na łamach „Kuź 
nicy” jest artykuł Teofila Wojeńskiego o 
wpływie współczesnej filozofii na śwłatopo- 
gląd inteligencji. 

Numer bieżący przynosi nam nadto cie- 
kawy artykuł Brudzińiskiego W. pt. „W o- 


bronie satyry” 
Prócz szeregu recenzyj literackich i tea- 
tralnych mimer zamyka ostatnia strona, pel- 


na not i wvoadów polemicznych 


gram, który podkreślał, e'ne prze- 
prowadzenie demokratyzae, Niemiec 
jest niezbędnym warunkiem ich odro- 
dzenia sie w duchu uchwat poczdam- 
skieh. W dziedzinie gospodarczej doma- 
gano sie rozwoju przemysiu pokojowa- 
go, walki ze spekulacja, wywiaszczenia 
fabryk nale'acych do koncernów, prze- 
stępeśw wojennych lub aktywnych fa- 
szystów. 


„Gruba Berta“ soc aldiemo- 


|kratów -Schuhmacher w akcji) 


ię 


Walka przedwyborcza toczyła 
właśnie w oké tej demokracji SED. 
cjaldemokraci wyciagneli swoje dziaio 
naje: zego kalibru. bo sprowadzili sa- 
mego Schuhmachera, kt'ry w mowach, 
reklamujacych socjaldemokratyczn , „o0- 
rientacją zachodnią”, atakował SED 
jedyna dzisiaj partię niemiecka, która 
domaga się denazyfikacji i demokraty- 
zacji. 

Przedmiotem szczególnie zaciekżych 
ataków stał się punkt programu SED, o 
wywłaszczeniu fabry nalewecych do 
koncernów i faszyst Socjaldemokra- 
ci wystąpili z protestem przeciw temu 
punktowi. Zorientowali się jednak, że 
stawia to ich w podejrzanym swietle. 


| Toteż oświadczyli, że o tym zadecyduje 


wybrana rada miejska, kiedy bedzie 
uchwalona sta); konstytucją Berlina (0- 
becnie obowiązuje konstytucja tymcza- 
sowa, zatwierdzona przez komendantu- 
rę aliancką), 

Nawet zbliżona do kół socjaldenio- 
kratycznych gazeta „Der Abend“, oma: 
wiając deklarację poszczegolnych par- 


PSL-owcy 


tii musiała stwierdzić, że socjaldemo- 
kraci nie dużą do realizacji demokra- 
tycznego programu, lecz myśla wyłącz- 
nie o walce z SED, 


„Mie będze Niemca, który 
(podpisze traktat posojowy” 


Socjaldemokratom dzielnie sekundo- 
| waty dwie pozostale partie. „Chrześc. 
jańscy demokraci wystopowali w czasie 
kampanii wyborczej jako rzecznicy nie- 
rozbrojonej reakcji niemieckiej. Na 
równi z socjaldemokratar wystąpili 
oni wyraźnie przeciw postanowieniom 
poczdamskim w sprawie granie z Pol- 
ska. 

Na jednym z zebrań oświadczyli wy- 
rażnie: „Nie chcemy grozić, ale trzeba 
"stwierdzić, że w chwili, gdy niemie: 
dziaiacze państwowi beda musieli z 
dyż podpisy pod traktatem pokojowym, 


j 


to nie wiemy, czy znajdzie się w Niem- | 


czech taki człowiek, który 
podpisać dokument, uznaj: 
granice na wschodzie za os! 

Liberałowie pokazali swe prawdzi- 
we oblicze, stwierdzajac: „Zobaczymy 
jeszcze, czy reforma rolna jest zs ad- 
niona, bedziemy walczyć przeciw tym, 
którzy nie sieją a zbierają' 


Reakcja podnosi głowę co- 
raz zuchwałej 


Ataki na SED i schlebienia tym sa- 
mym instynktom, które budzi w Niem- 
cach hitleryzm, zjednoezyly w toku 


przechodzą 


do PSL Nowe Wyzwolenie 


Powiatowa organizacja PSL Nowa' Wy- 
zwolenie w Radomsku staje się ośrodkiem, 
w okół którego, gromadzą się chłop! PSL-owcy 
iezadowoleni z polityki p Misolajczyka. 

Dnia 26 paździemika członkowie koła 
gminnego PSL w gm. Kobiele Wielkie, pow. 
Radomsko, po wysłuchaniu przemówienia do- 
tychczasowego wiceprezesa Powiatowego 
Zarządu PSL ob. Kubicza Józefa, postanowili 
wystąpić z organizacji Mikołajczyka. 
Po dłuższej dyskusji podjęli zebrani 
stępującą rezolucją: 

„My niżej podpisani mieszkańcy wsi 
Ujazdówek, gminy Kobiele Wiolkie, doszli- 
śmy do wniosku że prezes Mikołajczyk 
prowadzi politykę zgubną dla narodu pol- 
skiego. Na licznych przykładach prieko- 
naliśmy się, że Polskie Stronnictwo Ludo- 
we stalo sią przytułkiem dla wywłaszczo- 
nych tabrykantów i rczparcelowanych obh- 
szamików. Przekonaliśmy się, że szeregi 
PSL rcją się od bandytów Í robusiów, u- 
ciskających uczciwie pracrzących chło. 
pów To że pan Mikołajczyk kazał w reie- 
rendum głosować nam za utrzymaniom se- 
natu, dalo nem wicle do myślenia. My, sta- 
rzy działacze Ruchu Ludowego pamiętaliś- 
my przecioż ,że w ciągu dziesięcioleci wal- 
czyliśmy z senatem jako narzędziem ob- 
szamików I kap'łalis ćw. Posunięcia doko- 
nane przez Mikołajczyka po referendum 
przokcnały nas do reszty. 


na- 


Stwierdzamy więc, że w organizacji 
zdradzającej interesy 1 Ideały chłopa, my 
pozostać nie możemy, wycolujemy się de- 
linitywnie z Polskiego Stronnictwa Ludo- 
wego 1 zglaszamy akces do Nowego Wy- 
zwolenia. 

Kubicz Józef, wiceprezes Zarządu Po- 
wiatowego PSL nr legitymacji 87.101, Ko- 
walczyk Władysiaw nr leg. 97.140, Szwe- 
dzik Władysław nr leg. 97.095, Załęcki Jon 
nr leg. 87.087, Kipigroch Piotr nr leg. 87.16, 
Rusin Jan nr leg. 97.097, Tłuszcz Wacław nr 
leg 97.137, Cieclura Michał nr leg. 97.089, 
Trzeciak Boleslaw nr leg. 97.096, Załęcki 
Stefan nr leg. 97.091, Jastrzębski Wincenty 
nr leg. 97.096, Rusinowa Julia nr leg. 97.13: 
Banasiewicz Piotr nr leg. 97.203, Piekara! 
Józef nr leg. 97.170". 

Podobną rezolucją podpisały we wsi Po- 


sadówka, gm Kobiela Wielkie, następujące 
osoby: 
Rudek Wacław (101—615), Świerczyński 


Jan, Studniarek Stanislaw, Brodzki St, Zegar- 
czyk Walenty, Skubłński Stofan, Kępa Jan, 
Morel Jan, Krykla Konstanty, Stasiewicz, Drą- 
gósz Wladyslaw 

Po wystąpieniu z Polskiego Stronnictwa 
| Ludowego ob. Niemca byłego Prezesa Po- 
| wiatowego Zarządu PSL w Radomsku, wyco- 
| tamie się z organiz teji Mikołajczyka ob. Ku- 
| bioza oznacza dalszy dotkliwy cios dla PSL 
| w województwie łódzkim 


Jubileusz Aleksandra Zelwerowicza 


W dniu 8 listopada świat artystyczny Ło- 
dzi będzie obchodził uroczyste święto: Jubi- 
leusz 50-lecia pracy scenicznej Aleksandra 
Zelwerowicza. Znakomity aktor, reżyser, dy- 
rektor i organizator teatrów, wroszcie peda- 
ocg, który wykształci! cale pokołonia mło- 
dych adeptów sceny t. zw. „zelworczyków”, 
związany jest z Łedzią szczególnie serdecz- 
nymi węztami. Robotnicy łódzcy znają go 
nie tylko jako mistrza sceny, jednego z twór- 
ców nowoczesnego tee ru polskiego, ale tak- 
że jako wytrwałego i gorącego działacza 
społecznego, alnych przed- 
stawień dla rohotnil ym w ckresie 
swej łódzkiej dyrekiury, jesztze przed pierw 
szą wojną światową dawa) jeden z pierw- 

ch w Polsce, palnowor eperluar 
svków naszych i obcyc: 


a 


| Protektorat nad jubileuszem Zelwerowicza 


uroczyście przygolowcny przez Państwowy 
Teatr Wojska Polskiego w Łodzi przyjęli: 
Prezydent Krajowej Rady Narodowej. Bole- 
sław Bierut, Premier Edward Osóbka-Moraw- 
ski, Marszałek Polski Micha! Rola-Żymiorski 
1 Minister Kultury | Sztuki, Władysław Ko- 
waski. 

W dniu jubileuszu odbędzie się uroczy- 
ste przedstawienie komedii Józela Blizióskie- 
go „Pan Damdzy”, perły naszego rodzajo- 
wego. realistycznego pclredrowskiego taa- 
tru z Jubilatem w roli głównej | w Jego reży- 
serii. Resztę obsady tworzą: Dąbrowska Ma- 
rid, Fijewska Barbara, Korcnówna Maria, 
| Eunina Ewe, Scjecka Berigna, Bogucki An- 

d ki Stanisław, Łapiński Andrzet, 
] Pilarski Tózel. Wożniak Tadeusx 


| 


|w mętnei wodzie rvby łowić 
i 


eckich 


kampanii wyborczej trzy partie reak- 
cyjne. „Berliner Zeitung” notowa a wle- 
le wypadków napaści na poszczegól- 
nych dziaiaczy SED, przy czym 17 paż- 
dziernika miała miejsce napaść ze siro. 
ny osobników ubranych w mundury a- 
merykańskie. 

Takie byly warunki i *ło walki wy- 
:zej, która w rezultacie przynios a W 
ym magistra berlińskim więk- 
szość partiom reakcyjnym. x 

To zwycięstwo reakcji w Berlinie po 
zwycięstwach, odniesionych przez SED 
na prowinej. jest _ zastanawiśjace. 
Świadczy ono, że przeprowadzenie na 
prowin szeregu reform spo'ecznych 
wytworzyżo warunki, w których łatwiej 
enika do świadomo- 


ksztaituje się 
ści dzisiejsz Niemców zrozumienie 
konieczności demokratycznego odrodze- 


nia. Wyniki wyborżw w Berlinie świad- 
e kokietowanie Niemiec przez Byr- 
nesa i Ohurchilla obudziło w nich nie- 
wyzase ambicje pójścia ta szma dro- 
gą odwetu co po 1918 roku. 

Z tego względu wyniki wyborów 
berlińskich muszą sk oni4 do wzmożo- 
nej czujności każdego Polaka. 


P. 


TOO OOO 


Z życia pøriig 


Zgodna praca 


W poniedziałek, 28 ub. m. odbyło się 
wspólne zebranie kół PPR i PPS wykoń: 
czalni Państwowych Zakładów Przemy- 
slu Bawelnianego Nr 1 (dawniej Scheib- 
ler i Grohman). 

Na porządku dziennym była sprawa 
wyborów do sejmu. Szkoda, że na zebra- 
niu nie było nikogo z tych, o których 
tow, Koperski mówi, że zgoda obu par- 
robotniczych „nie daje im spać i od- 
biera apetyt". Tym razem jegomość ła“ 
ki miałby dużo powodów do zmartwie- 
nia. Pod ich adresem mówił tow. Więc- 
| kowski z PP: acy, którzy nam 
mówią: „j 
biliście swoje, możecie teraz odejść.. 
¡ale my nie chcemy powtórzyć błędów z 
jIszej wojny światowej — nie poto wy- 
| walczyliśmy niepodległą Polskę, by zno* 
wu oddać ją pod panowanie burżuazji, 
jakby sobie życzył p. Mikołajczyk. 

Przedstawiciele Komitetów dzielnico- 
wych PPR i PPS, tow. tow. Król i Mi- 
chalak wyjaśniają znaczenie przyszłych 
wyborów i nawołują członków obu par= 
tii do zgodnego wytężonego wysiłku dla 
ugruntowania demokracji ludowej, któ- 
ra kładzie fundamenty pod przyszły 
ustrój socjalistyczny, o. którym marzyli 
i za który ginęli bojownicy polskiej klasy 
robotniczej. 

Na zebraniu poruszono również bie 
e sprawy fabryczne np. słabą aktyw- 
Rady Zakładowej, niedomagania 
warsztatów szewskich i szwalni, brak 
inicjatywy dla zaopatrzenia robotników. 
w tańsze produkty itd. Szkoda, że oma- 
wiano je w punkcie „wolne wnioski“ — 
pod koniec zebrania. Jesteśmy teraz sa- 
mi gospodarz fabryk i mamy nie tyl- 
prawo, ale i obòw) g 
kę naszą wejrzeć. Jak rozwiją pro- 
dukcja, jak-się wywiązuje ze swych 
|obowiązków administracja, Rada Zakła- 
dowa i robotnik przy maszynie. , Wszystko 
to powinno ć omawiane szeroko nie 
tylko na zebraniach kół partyjnych lecz 
na ogólnych, fabrycznych, Pomostoby na 
pewno do usunięcia wielu braków i po- 
krzyżowałoby sżyki tym, którzy usiłują 
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JEDNEJ CHWITE TYLKO 


„TEJ 
I MOGĘ JUZ 


CHCE DOŻYĆ, A FOTE. 
UMRZEŁU 
Te sowa str 
czytaliśmy na 
schodowej wie 
pami: tnym dniu wyzwoler 


ne w. swej grozię od- 
klatki 


tynku 


więtnastym, miesiaca stycznia, 
ku. Pisay je drząca reką brat nasz, wiz- | 
zień beznadziejny, którego s 7 

swe dowity skorpion hitleryz. | 
mu. 

chwili. 


buta rozkrwa 

dezożca 
e palce | 
napisał 


go że y eki 
wil mm twarz, wice witzioń p 
się do muru i, miczając obol 
oblicza, — 


w krwi p:ynycej z 
na szarym tynku te sowa — „Che do- 
żyć, a potem umrzeć”, 
tz ©. 
Czekaliśmy wszyscy tej chwili jak 
zbawienia; 


Nie tylko òn, więzień ponurego Ra- 
dogoszcza. j 
Bo pr: eż przez długie, d'ugie lata, 


liwe wieki minut i godzin | 


przez str 
panoszył sis tutaj wróg na 
Poterat wszystko — ciata|* 
ludzkie. uł 


swoim oddechem i ni's 
soba jak jadowity odd 


śmierć 
Przez 


zimy gnał 

å, rabował, za- 

hijal, nis: i „ Ziemie aludnił 
bezimienn mi. grobe Potworzył kon-j 
obozy, Si kazamaty, by 

g nich za żywota cztowiek. Kto 
zliczy te trupy mienne, po lasach 
i polach rozsianet Kto zy sieroty, 


które po zamordow anych zostaly? Kto 
zy ocean żez, przelany czasu tej 
iiskiej wojny! 

e kaliśmy wszyscy tei chwi- 
ak zbawienia, 


diugie | 


czekali, 


„I oni tam w  Radogowóri 


roka już bliska, 
mi krokami Wolnotć! 

Jeszcze w poniedziażek 
miasto od huku bomb radzieck 
leciaiy w wiczieniu szyby. Pobladiy 
twarze gestapowców. Działa przeciw. 
lotnicze na próimo szczekałży ku niebu 
gdzie kryvysy samoloty radzieckie, 


atrzęsto się 


Obóz śmieci na Reż. 
READ nas anas WAY 


WŚRÓD NOWYCH KSIĄŻEK 


„Panstwowy Instytut 
ostatnio trzy int eresu jąc 
się znaleźć w ręku 
czyteinika oraz na półki 

„O szkole w uowej demokracji, 
Sieradzk'ego. 

Każda teforma spoleczna. wywoluje fale od. 
dźwięków w zainteresowanym ‘wie. 
Tym bardziej inferesu h 
bezpośrednio dotyczą 

teczce 
cznej nowej 


— Józefa 


r 


raklowaii ks 


=z 


e czekali 


wtor 
miastem, Front 


już naprawdę W olno': 


W gd 


Bomby 


i licząc minuty, 
zabucza'y 
ybliżał — to szia 


znów 


się pr 


= 


„Mim ią śr roda - — chwilami zdawa*o 


a skońeży się 
Wieczorem 
spoczynek, 


wszy. 
chcieli sią r 
ale nie pozwolono im na to. 


tko A sen. 


poot 


Apel trwai bez przerwy Posziy pogos- 


ki, że ich 
czywii tie 813 


ciosu, lecz 
giy marzyć o w 


4 wywozić, 
Wiec śmieli 
Niemcom w oczy. Ręce rwaiy się do | 
yg odzone piszczele nie mo- 


zbliża. 


alce. 


że front rze- 
się 


Nad ranem sp-dzono ich do sal z po- 


wrotem. Kazan 


o Spać, 
PCT * 


Wtem dym GRE poczok się prze- 


dzierać po salac 


Zbrodn 
sà- snej zguby waży 


jeszcze 


„Na nowej drod 
PEaRZ go nie 


ło jak 


ł się 


Na dole rozlegiy sią 
h. Po- salwy egzekaeii, Yorwali się wszys! 


beczka smo: y. 


ny uderzył w niebo. 
arz niemiecki w obliczu wła- 
na rzecz, 


i 


która 


czu po spaleniu w nim 3 2 tysięcy Polaków 


reformy. 


j szkoly poskej" 


i sę cdbyć szeroka 


DZE Es 


ego słowa pojęci 


e dziejowej” 
jest żadną 

tu głos człowiek zupełnie prywał 
yśi trafiają do serca każ 


pracą 


leko poza 


é tylko ilo 
wychowani 


— Stan sława | lu 
propagan 


hi 
. Wyki 


zuje | 
1d w. 


| automaty. Gineli po bohatersku, £ 


ZSS | "y= Ż 


jadz kiej. 


RZY NIE DOCZEKALI 


„ (potrzebna była nam wszystkim, b 


y zb 
byśmy pamiętali 


dzić nasze rozumy, 

wszyscy dok adnie, by wieczna czujność 
b w sercach nasz, rèh przed tak okrun» 
h m wrogiem, który znów kiedy mo- 


e przyjść i mordov 

Dziś przyjdą na Radogoszcz tysince, 
stosy żywego kwiecia pokryją dwi ie 
wielkie bratnie mogi y, gdzie złożona 
szczątki spalonych. Żap.oną tysiące 
świec żałobnych... 

Dziś zbudzić musimy nasza czujność 
przed wrogiem, by nie zaskoczył nas 
znowu. Te rozwalone mury wiezienia, 
te mogiły, gdzie spoczzli męczeunicy za 
świętą sprawę — to testament wieczny 
dla. nas, naszych dzieci i wnuk”*w, Czu- 
wajcie, patrzcie uważnie na Zachód, 
skąd wróg znow u przyj: „i może! 


Ukryci po RAA po norach, po 
schronach us;yszelismy dziwny szum w 
oddali, coś jakby srebrne p.ozy tary się 
po szklanym śniegu. Szum był niezwy- 
kly, przerywany czkawką wybuchów, 
rkot gigan- 
kwilił 


Chwilami przechodził w w 
tycznych maszyn — chwilami 
jak dziecko, 
Wystrza:y byly coraz bliżej, Teraz 
3 zyscy — to śpiewały 
pieśń, 


poznali: 


śpiewaly nam 


wigżniów w ZAK S fye oai ii na wolności i zbawienia. 


Radogoszczu. 
Przez caly dzień p'onat potyny stos 
dywych ciał ludzkich, Śpiewali umiera- 


jae. Krzyczeli o Polsce, co nie zuinęa! ' szyszelii 


warczaży niemieckie 
ginęli 
dia Polski, ging iebie i za nas, oku- 
pując swoją śmiercie, nasze wybawienie 
z niewoli. 

Straszniejsze rzeczy się 
czas tych diugich lat okupacji. Nie po- 
liczyć milionów zakatowanych,. spalo- 
nych w krematoriach, poduszonych c; 
klonem. Ale tamto wszystko odbywało 
się z dala od oczu lndzkieh, w ciemno- 
ach, wilezym zwyczajem, by nikt 
SE tego obejrzeć nie mógl. Niemieck 
kobiety, ubierając swe dzieci w szatki 
po uduszonych cyklonem dzieciach pol- 
skich czy żydowskich moe nie zdaważy 
sobie sprawy ze zgroży swego, czynu, 
Noc zapomnienia, noe ciemności poźar. 
a tamte zbrodnie. 


Przez ca:y dzień 


działy pod- 


Ale ta pochodnia na Radogoszczu gada. 


9 pieni zwyć 
Radogoszcza? 
chot przez mgnienie 
przez biysk sekundy? Czy dotar! 


Wy, bracia nasi z H 


waszej gasnącej świadomo: 
zwycieskiej pieśni, pieśni wybawienia 
i wolności? 
E URS 
Pomyślmy o tych wszystkich bra- 
ciach naszych, ktirzy ginęli na ziemi 


i pod ziemia, w powietrzu i na wodzie, 
którzy oddawali swe miode życie po to, 
byśmy mogli być wolni. 
„A wtedy zrozumiemy wszysty 
kie szczęście było nam dane: do. 
Dożyć tego dnia i tej godziny 
Zobaczyć na wiasne oczy, jak sn 
wali w gruzy pots jiny gmach itlerow- 
skiej maszyny wojennej, Dożyć, (łoczę- 
kać tej chwili, gdy przywódcy narodu 
zbrodwiarzy zawiśli na szubienicy, tej 
chwili gdy źwycięvyliśmy krzyżat 


ja 


penik PD 


ZO 


a SE 


Marmutowy nagrobck na jednej z mogił, w których 


spoczęły  szcząłki męczenników 


radegeskich 


owa praw 
sh przed oczami narodu. 
zj nowej h storii ì musi- 


y o wielu sprawach. 


4 o ch'ebie powszednim, 
Č w przyszlo: 


„Mord na zamku Lubelskim — magistra Ro- 
„ ta prz: 


ich daach panowania 
a 


oprac 
rami — stanowią wstrzą 
ni niemieckich w Polsce, 
sam za sebie. W szeregu 


czką mgra Sze' 
ia opracowania i 


Badania Zbrodni | 


i 


mująca w swej grozie | 


Ku czci zmariych 


Dziś odbędzie się w Łodzi szoreg uroczy: 
steści, poświęconych pamięci poleg: 

O godz. 12.ej w poł. nastąpi zaciagnięcit 
wart honorowych przed grobem Nieznanegc 
Żołnierza, na Cmontarzu Wojskowym, ozy 
grobach żolnierzy Armii Czerwonej w parku 
Poniatowskiego, na cmentarzu na Radogosz 
czu „na Dolach na grożach „Fol 

Główna uroczystość żałobna od 
przed grobem Nisznanego Żolnierza ó godz. 
13 m. 15. 

O godz. 15 odbędzie się uroczystość uoz 
czenia pamięci żolnierzy radzieckich przy 
grobach w parku Poniatowskiego, przy 
współudziale delegazji Armii Czerwonej. 

Uroczystości lokalne odbędą się na cmen 
tarzu na „Do!ach* o godz, 13.45, 

O godz. 14 w kof cisle qgormzonowym 
odprawione zosiami» 1 bożeństwo żałobne, 
po czym procesja z udziałem Wojska i.dele 
gacji z wieńcami: przeidzie na cmeniurz woj 
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Państwowe Zakłady Przemysłu Bawelnanego w Pabianicach ogla 
ograniczony na odbudowę Magazynu odpadków w Centrali „Zakł 

tej z napisem: „Oferta na odbudowę 

dach Przemysłu Bawelnianego w Pa- = 


przy ul, Gwardi Ludowej 3. 
Magazynu Odpadków w Państwowych Z; Ą m A 
bianicach*. 
a dębów ge dja | ię gd, ga Mo w Bara Ztyów || $ hożywców W to d zi = 


1) Ofertę należy złożyć w kopercie zami 
„Zakładów* w Pabianicach przy ul, Armii Czerwonej 3. 


3) Otwarcie ofert nasiąpi o godz. 12.00 dnia 12 listopada 1946 r, k ) 

4) Ceny należy podać tylko na robociznę. Materiały budowlane dostarczą Zakłady podaje do wiadomości pI 

5) Państwowe Zakłady Pizemysłu B: lnianego w Pabian cach KE U zaa pra- że posiada na składzie poważne ilości artykułów włókienniczych = 
wa dowólnego wyboru olelenia, a także prawo uneważnienia przetargu bez po- à z MRES A f Ę czł 

a kszenia zakresu robót przewl- a po zenach komercyjnych, które można nabyć w sprzedaży detalic: | | 


dama przyczyny śrzz prawo zmnlejszenia lub z» 
dzianych koszlorysem wstępnym. É 
6) Przy wykonaniu robót obowiązywać będa ogólne i szczegółowe warunki techniczne 
7) Projekt można obejizeć I bliższe informacje oraz Ślepy Kosztorys otrzymać w Wy- 
dziale Inwestycji i Budownictwa adów* w Pabianicach przy ul. M. Rolt.Ży- 
mierskiego 2 codziennie od godz. 9.00 do 11.00. + à 
8) Wadium przetargowe w wysokości 30 tys złotych (trzydzieści tysięcy) należy zło- 


nej w naszych sklepach włókíenníczych. 
lednocześnie podajemy, że pierwązeństwo do zakupu posiąqdają lu E 
»racy, kupujący towar dla potrzeb własnych. 
Wykaz sklepów: 
1. Piotrkowska Nr. 100 Dom Towarowy 
2. Piotrkowska w 101 


żyć w kasie „Zakladów“ w Pabianicach przy w, Armi Czerwonej 3, a kwit dołą- 
czyć” do oferty: a 3. Legionów «+ 250 
Państwowo Zakłady Przemysłu Baweln'ancgo w Pabianicach . 4, Śródmiejska PA 


5. 11 Listopada MIE. | 


OOOO OOO OOOO OOOO OOO OOO O OOOO 
6. Południowa w. BA 


PRZETARG 


EEE 


Przemysł Chemiczny „Boriła” w Zglerzu ogłasza przetarg nieograniczony na dostawę A ERO " 3 
niżej wyszczególnionych maszyn i narzedzi: 1) Tokaria . G ówna 
9. Gdańska 30 


szt, 3000 x 250 h 
2000 x 230 h 


„0, Łagiewni > 
» Średn. kamienia 250—300 Łagiewnicka m AT. 


2) m 
- 8) Szlifierka elektr. 220/380 V. 
11. Narutowicza w 38 


4) Wiertarka slupowa 


5) Wiertatka slupowa „ Średn, od 1—45 mm. je 
6) Schlpping » średn. cd 1—10 mm. 12, Rzgowska „ 33b 
7) Pila do metalu » 500—600 wysuw, 13, Rzgowska n 45 


14, Piotrkowska „ 120 w podwórzu 
15. Piotrkowska „ 309 

16, Zgierska „ 850 

17, Kilińskiego „ 235 

J8. Limanowskiego „ 115 

oraz sklepy w Zgierzu: 
19, Długa Nr: 6 

20. Sienkiewicza Nr: 49 

` UWAGA ~- W ci sklepów przeprowadza się jednocześnie sprze ses 
z El doż towarów włókienniczych nakartki. EATE 


» do gr. 200 mm, 
7 do I5 mm, 
„ do 10 mm 


8) Wiertarka elektr. ręczna 220/380 V, 

9. Wiertarka elektr. reczna 220/380 V. 

10) Szlifierka elektr. cęczna 220/380 V. 

11) Aparat acetylenowy do spawania 

12) Aparat elektr. na prąd staly (spawarka) 
220/380 V. 

13) Imadla wysuwane 

14) Imadła do rur 4 średn. słupowe 

15) Lewary 10 ton 

16) Lewary 5 ton 

17) Lewary t tom 

18) Blota 7,5 ton- 

19) Bloki 5 ton 

20) Bloki 3 ton 


normalne 


szczeki 80—100 mm. 


EB 
LE) 
E 
ta 
S 
E 
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EE 2» i IIELCEJECNANKY NT KAN INE W 
22 loki ton LJ 
28) Bloki 0,5 ton 2:5 
24) Gwintowiie do rar gazowych x narzynkami 64 T/A", 3/8" 12r, Aj, 1 Feaćr, muzyka i sztuka 
s) ge komplecie do każdego wymiaru, LE, KE ka old ACAR, PAŃSTWOWY TEATR WOJSKA POLSKIEGO|„WESOŁA WDÓWKA” z Jadwigą Kenda i Mh 
25) paka jak wyżej gazowe po jednym 9d 1/4", 3/8", 1/2", 3/4", 1% Dziś dramat współczesny Stefana Otwinow. |chałem Ślaskim. 
26) Gwintowni skiego pił. „Wielkanoc”, Udział biorą: Kunina,| | Kasa czynna od godz, 12, 
| MO A po komplecie dla Zelwerowicz, Kossobudzka, Possart, Woźniak;| UWAGA! Już wkrótce operetka F. Leharą 
Maliszewski, Pietraszkiewicz, Leszczyński Lu. | „MIŁOŚĆ CYGAŃSKA* 


27) Gwintowniki jak wyżej po komplecie dla 
każdego wymiaru. 

Oferty z podaniem cen I warunków dostawynależy kierować do Przemysłu Chemicznego 
Boruta”, Wydział Zakupów w zalakowanych kovertach z napisem: „Oferta na dostawe maszyn 
é narzędzi”, Młóre zostaną rozpieczętowane w dniu 10.X1.46 r. Dziś współczesna sztuka poliłyczna 
i Firma zastrzega sobie prawo nięprzyjęcią ofert bez podania przyczyn Ważyka p.t, „Stary Udzlał 
Zgierz, dnia 29 10 1946 r. Węgrzyn, M: 1 S listopada br. o an 17.tej imprezę atiys. 
h mira Rachwalska F; tyczna pu: „OD CYDA DO ŻOŁNIERZA 
TEATR „SYRENA* Traugui wójno. POLSKIEGO" w wykonaniu wspanislego “àra 


lski, Puchniewska, Ordon; Pilarski, 
O ZA aane Eii KONCERTY POPULARNE W CR.D.K.—TUR 


TEATR POWSZECHNY TUR W ramach Koncertów Popularnych dla pra. 
cujących C. R, D. K. — TUR, przy ulley Piotr. 
kowskjej 243 organizuje w tę sobotę, tj 2.ga 


Ostalnie 3 dni programu pt PAŃSTWOWA: WYTWÓRNIA y 
kry] APARATÓW El tysty m _ Fomorskich WŁADYSŁAWA SU. 
„BEZ ŻELAZNEJ KURTYNY” 1 ELEKTROWEDYCZNY CC TEATR KAMERALNY D, 2 RZYŃSKIEGO. 


Udział biorą: Mar.a Bielicka, Stefcia Gór- 
ska, Stefania Grodzieńska Regina Gra 
bowska, Irena Malkiewicz, Henryka Stan: 
Kiewicz, Zygmunt Chmielewski, Edward 
r Dziewońki, Wacław Jankowski,  Waclaw 
Kucharski sózef_ Matuszewski, Jerzy Pl, 
chelski, Kazimiera Pawłowski, Stetan Wis 
Pocz, -przedsł, 0 godz, 19,30: Kasa 
czynia od godz. lostej do 13.1 od 16 
ima Olej do 13 1 od 16, 

Środę dnia 6 listopada th. premiera 
komedii muzycznej Z. Gozdawy U. Siep. 

ELOPĄ", 


Codziennie komedia „MAJOR BARBARA*| Bety w cenie 20 zł. do nabycia cały dzień 
G. B. Shaw'a. Udział biorą: A, Ghronieki, K. De- |w sekretariacie, a od godz. I6.tej w. ksi, 
finowicz, B Drapif ska, H Drohvcka, L. Dunin, 

J. Duszyński, |. Horecka. W, Jskubińska, S. 4 
Jaśkiewicz, A. Mikolajewsk, 2 Mrozowską, L|, W Sobotę, dnia 2, XI, 

Erwin A; teatry nieczynne. 
Czynna PODZIĘKOWANIE 


Tatarski, F, Żukowski Rezyseria 
Dekoracje J Rybkowski Poc 

Po rozpoczęciu| Składamy serdeczne podziękowanie  społe- 

wpuszczo- | ezeństwu łódzkiemu za hojną pomoc okazaną 


„Elektro san 


w Łodzi, ul, Świętowrzyska 11—13 
+. poszukuje: 

1) Inżyniera elektryka-konstruktora, * obe- 
znanego 2 aparatami elektromedycz. 
nymi, o, 

a okupione . 

8) Korespondenta(tki) — mi Ki 

4 Baam a( ) laszynisty(tki), 

5) Ślusarzy na sznyły i narzędzia, 

6) Tokarzy na drobne roboty, 


punktualnie o 


przedstawienia nikt na 
ny aż do kóńca pierw 


TEATR KOMEDII MUZYCZ 


studentom Politechniki w zbiórce ulicznej dnia 
EJ „ŁUTNIA” | 27.10.46 r, 


nia pt: „MO, 
f JAZONA  PENELO| Podania i życiorysy należy składać w Sata (a REA 
KINA biurze Wytwórni w godzinach od 9—|3.ej. Dziś tylko jedno przedstawienie o godz. 19 Studentów Poltechniki Łódz% ej 
AWAY AULA WAIKATO wod dA 


ganeme lm RADIO ie OGLOSZENIA DRÓBNE 


Wista“ (Daszyńskiego 1 Program na piątek, dnia 1.X1.1946 roki 
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R AGIEL" SIWA ; z plyt, 94 IDR ORENRYK TE (GK ohoo iaa (W patku przy rogi KIM Narutowie 
STW zh 2 kościoła św. Krzyża, 10. r HENRYK PROCHACKI, choroby skórne 1) W | g! 5 halapaa 
WIOSNA NAD. SEKWANA" 10.40 (e Łodzi) „Świałia w cieniach więczneści:| weneryczne, ul. Legiotów If, or zymuje [2-1 due LAŁ Wawa dia ŁR 
A 0 i i e $ i lejska 12 m. 19, W 
WŁÓKNIARZ” (Zawadzka 10) =, fet Juliusza Pogoń.$lizowskiego, 10,50 Mu. || 35 PP 7 czyńska Krystyna „AŻ TOŻ 
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„SAMOTNY ŻAGIEL" . i, 1206 Poranek symfoniczny, w EREET * Pracownia akiyć dartiskich. aa, E DFE SNA E 
PARANA NR ap radokronika | przy głośniku, 13.30 „Niemcy po | Zawadzka 1. BO ARE EC a 
K „Nr, 43 wojnie". 13,40 Audycja wajsk N 1 Za 
Pyt A woj jskowa, 18.55 Naj- | MEBLE w dobrym 1 ziym stanie kuj far: 
„DZISIAJ | ZAWSZEŻ "KIEGO 7470  |ciekawsze audyc. przyszłego tygodnia, 1400 ma Krasłekiego 3 przy Mzao ej przed Pa| zadabione dokumenty 
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u 16, ultury, 17. TSD OT = 
„TATRY: (ul Sienkiewicza 40) Koncert, 1730 Mozart — fragm. z. Regulent" I ARON A obw, 
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BRUTAU 3 źwiękowy, kolicznościo. | odp. ud a 56. '| ZGUBIONO pa 
„BRUT wa audycja. poetycko.muzyczna w opr. St. Zi o 
MUZA Ruda Pubinnieka) piekiego, 10:10 Konseri, 0O. Delra aka aaa bie tatu OD Er a 2E Le 
JA d i A , ; J wykwa ch _ poszukuje 
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Nieczyuaą z powodu remonty kończenie audycji 1 Hymn. ówkę na nazwisko 


Piotrkowska 92-67 „Krzak Leon. Składowa 3l," 


Str d 


Z życia partii 


NA DOM KOMITETU CENTRALNEGO PPR 
i W WARSZAWIE 

Eolo PPR przy firmie Przemysł Wełniany 
N* 3 Im. 8-go Maja — ul. Tylna 6 — przezna- 
cza dochód z zabawy śwletlicowej, urządzo- 
nej przez kolo PPR, w sumio 8.000 zł. na bu- 
dowę domu Ceniralnego Komitetu PPR w 
Warszawie. Suma wnłacona została w Re- 
dakcji „Glosu Robotniczego". 


KRONIKA  EODZKA 


WYDAWANIE NBFTY NA KARTKI 
Wydział Rprowizacji 1 Handlu Zarządu 
Miejskiego w Łedzi podaje do wiadomości 
posiadaczy kart naftowych Nf 1 z m-cy sty- 
czeń | luty 19:6 r. oraz Ni na okres 1946/47, 
że z dniem 2 listopcd« 1b. w sklepach wią- 
czonych do miejskie słeci rozdzielczej bę- 
dzie wydawana naita w conle zł 8 za litr, 
według następującego rozdzielnika: 

Karty Ni 1 styczeń—luty 1946 r. 1) na 
odcinki: Nr $ z m-ca lipca, Nr 7 z m-ca siorp- 
nia I Nr 8 z mca września 1946 r. po 1 litrze 
nafty w cenie 8 zl. za 1 litr. 

Karty Ni na okres 1946—47 2) na odcinki 
Nr 1 z m-ca paździenika, Nr 2 z m-ca listo- 
pada ! Nr 3 z m-ca grudnia 1946 r, po 11i- 
łrze nafty w cenie 8 z}. za litr. 

Jednocześnie Wydział zaznacza, że cena 
ta obowiązuje we wszystkich punktach sprze 
daży nie wyłączając punktów prywatnych. 

Uwaga: Termin ważności odcinków uply- 
wa z dniem 1. 12. 1846 r. 


NA BUDOWĘ POMNIFA W RADOGOSZCZU. 

Pracownicy Wydziełu Prezydlalnego Za- 
rzą ”u Miejskiego, w Il-zbie 44, złożyli na bu- 
dowę grobów wieźniów spalonych w Rado- 
goszczu sumę 3.770 zł. 

Jednocześnie pracownicy Wvdriału Pre- 
rydiatnaro wzywają pracowników wszyst- 
kich Wydziałów Przedsiębiorstw Miejskich do 
składania zbiorowych ofiar na ten sam cel 
na konto 866 w Narodowym Banku Polskim, 
Oćdzia! w Łodzi, konto Komitetu Opieki nad 
grcham| w Radogoszczu. 


POGOTOWIE BUDOWLANE 

Zarząd Miejski powołał do życia Pogoto- 
wie Budowlane którego zadoriem jest śpie- 
szenie z natychmiastową pomocą w wypad- 
kach katastrofy budowlanej. 

Pogotowie znajduje się przy Straży Po- 
łarnej m Łodzi i zostało wyposażone w ko 
hieczny materiał budowlany sprzęt, narzę- 
dzi oraz fachowców . robotników. 

Ponadto akcja ratownicza przy ewentudl- 

nych katastrofach fest tak pomyślana, by 
ludność, która może znaleźć się bez dachu 
nad głową została zabezpieczona, by otrzy- 
mała pomoc sanitarną a nawet aprowizacyj- 
ną. 
W razie katastrofy budowlanej zarówno 
w nieruchomościach administrowanych przez 
Zarząd Nieruchomości jak i prywatnych, na- 
leży natychmiast z1ałarmować Straż Pożar- 
ną, telef. nr 8, lub Milicją Obywatelską. 


UWAGA CZŁONKOWIE POWSZ. SP-NI 
SP-CÓW W ŁODZI 

W związku ze zbliżającymi się wyborami do 
Komitetów Skiępowych przypominamy wszystkim 
naszym członkom, że prawo wstępu na zebrania 
i czynnego udzialu w nich będą mieli tylko człon. 
kow.e P:S.S. posiadający leg tymacje członkow- 
skie. W przypadku zgubienia należy. więc wcześ. 
niej zaopatrzyć się w legitymacje nowe, które 
można otrzymać za pośrednictwem Kier. posz- 
czególnych sklepów P.S.S: 


KOMUNIKAT ` 
Zarząd Wojewódzki — Towarzystwa Uni- 
wersytetu Robotniczego w Łodzi, podaje do 
wadomości, że z dniem 24.X. 1946 r. sekreta. 
fiat wojewódzki TUR został przeniesiony z ul. 
Skorupki 6/8 na ul. Piotrkowską 243 
Dyżury an'elh 
Dantelecki — Piotrkowska 127 
Zajączkiewicz — Zielony Rynek SY 
Gorczycki — Przejazd 59 
Karlin — kiłsudskiego 54 
Antoniewicz — Szosa Pabianicka Sł 
S'ckel — Limanowskiego 37 
p zz 


Ślusarzy, tokarzy, frezerów, poszukuje 
Państwowa Fabryka Maszyn  Włókienni- 
czych. Kamienna-Góra. Zapewnione calo- 


dzienne utrzymanie, płace wg. taryfy z 
dodatkami, anie. Zgłoszenia 
pisemne, względnie osobiste proszę kiero- 


Wać: 
Zjednoczenie Budowy Maszyn Włó- 
Kenniczych w Kamiennej - Górze 

F] ul. Św. Wojciecha 25. 
a=E= 177 EBY DE WK CZEKAC YW 


GŁOS ROBOTNICZE 


Ze sportu 


Nr 30 


W nierównej walce z okupantem 


padli najlepsi sportowc 


W związku z ukończ*niem pierwszych za- 
wodóv sportowych Wojska Polskiego w 
Warszawie, Marszałek Żymierski w swym | 
przemówieniu, po zakończeniu mistrzostw, 
powiedział: „Dobry, sprawny fizycznie żoł. 
mierz to żołnierz sportowiec”, 

© słuszności tego powiedzenia mieliśmy | 
możność przekonać się nie tak dawno, za 
koszmarnych dni okupicji i walki ze znie- 
nawidzonym ufnym w swe siły odwiecznym 
wrogiem Polski najeśdźcą niemieckim. 


W sobotę rozpocząć się mają w hali Wimy 
pólfinały o mistrzostwo Poiski w wadze średniej 
W związku z tym komunikujemy, że haia będzie 
otwarta dla: publiczności od godz. 17 do 18.45. 
Po tej godzinie nikt z publiczności nie będzie; 
wpuszczony. Zawody rozpoczną się o godzinie 19, 
punktualnie, 


Se R 


W niedzielę mecz Śląsk—Łódź rozpocznie się ó 


otrzymał 152 


Z  zaofiarowanych przez Polską 
YMCA rękawic bokserskich Polski Zwią 
zek Bokserski przeznaczył - dla: 

Częstochowskiego OZB — 142 par w 
tym 134 dla klubów i 8 dla okręgu, Gdań 
skiego OZB — 140 par w tym 132 dla 
klubów i 8 dla okręgu, Krakowskiego 
OZB — 68 par w tym 60 dla klubów i 8 
dla okręgu, Lubelskiego OZB — 32 par 
w tym 24 dla klubów i 8 dla okręgu, Po- 
morskiego OZB — 202 pary w tym 194 
dla klubów i 8 dla okręgu, Łódzkiego 
OZB — 152 pary, w tym 144 dla klubów 
18 dla okręgu, Poznańskiego OZB — 248 
par, w tym 240 dla klubów i 8 dla okrę 
gu, Rzeszowskiego OZB — 108 par, w 
tym 100 dla klubów i 8 dla okręgu, Ślą- 
skiego OZB — 276 par, w tym 268 dla 
klubów i 8 dla okręgu, Szczecińskiego 
OZB — 68 par, w tym 60 dla klubów 
i 8 dla okręgu, Warszawskiego OZB — 
176 par, w tym 168 dla klubów i 8 dla 
okręgu, Wrocławskiego OZB — 92 pa- 
ry, w tym 84 dla klubów i 8 dla okręgu. 

Rękawice są w zasadzie bezpłatne, od- 
biorcy obowiązani są jednak zwrócić 
Polskiej YMCA koszty transportu, które 
ustalono na zł. 300 od jednej pary. Wzy- 


Przed meczem Śląsk- Łódź 


wadze Średniej w.cemistrz Europy Józef Pisarski 
zmierzy się z młodym i b. obiecującym pi 
rzem Śląska Nowar. 

O wynik Pisarski zdaje się być spokojny 
Tak przynajmniej można sądzić po zadowołonej 
jego minie... 


ramach meczu boksersk'ega ŚląskŁódź w 


Młsród ofiar teroru hitlerowskiego padło 
wielu sporiowców poiskich, Były naźwiska 
mniej i bardziej popularne, Padali i bezimien 
mi, którzy nie zdążyli jeszcze zapisać się w 
zlotej księdze sportu polskiego, cie posiadali 
w soble ten niecdzowry elemen* dobrego 
sportowca  żolnierza — siement wakl, 
który nie pozwolił sicezieć im bezczynnie I 
oczekiwać wyzwolenia z zewnątrz. 

" ruchu oporu aie brakło naszych spor- 

i iomal ofiarą podziemnej 


towsó' 


zed meczem ilask-żódź 


Uwaga miłośnicy koksu! 


godzinie 17. Wejścia dla publiczności otwarte 
będą od godziny 15 do 16.45, Dia posiadaczy bi- 
letów bezpłatnych, prasowych, urzędowych, za- 
proszeń i pierwszych miejsc płatnych, drugą 
bramą od strony Widzewa, dla pozostalych 
pierwszą bramą od strony miasta. 

W ramach meczu Łódź—Sląsk odbędzie się 
rozdanie dyplomów przez Ł/O,Z.B; mustrzom i 
wieemistrzom Łodzi. 


Łódzki Okręgowy Związek Bokserski 


s 
pary rękawic 

wa się okręgi do dokonania we własnym 
zakresie podziału przyznanych im ręka- 
wic na poszczególne kluby, przy czym 
uważa się za wskazane, aby kluby ru- 
chliwsze otrzymały odpowiednią ilość 
rękawic więcej, aniżeli kluby mniej czyn 
ne. Rozdzielnik w trzech egzemplarzach 
należy przedłożyć Polskiemu Związkowi 
Bokserskiemu. Rękawice muszą być ode- 
brane zbiorowo przez Okręgowe Związ- 
po zatwierdzeniu rozdzielników przez 
PZB. Odbiór nastąpi w Polskiej YMCA 
w Warszawie, o dacie odbioru okręgi zo- 
staną powiadomione. 


z ; 

Sport na wsi rusza Się 

Związek Samopomocy Chłopskiej woj. 
pomorskiego rozpoczął intensywną ak- 
cję wprowadzania WF na wsi. Od czerw 
ca br. zorganizowano 11 ośrodków spor 
towych na wsi w powiatach bydgoskim, 
toruńskim, sępolińskim i inowrocław- 
skim. Pomię wymienione ośrodki Za- 
rząd Wojewódzki ZSCh wprowadził więk 
szą ilość sprzętu sportawego w postaci 
piłek i siatek oraz zaopatrzył ośrodki w 
kostiumy sportowe. 

Kiedy za województwem  pomorsi im 
pójdą inne? Czekamy niestety na to dość 


długo. 
—— i 


Ha torze helenowskim - 


Pomimo przejmującego chlodu i padającego 


jny. lod czas u śniegu, Kolerze łódzcy nie 
chcą pożegnać sę z torem. Misz Polski Jerzy 
s Bek podczas treningu. Í l 


y polscy 


welki z okupantem padł mistrz olimpijski 1 
Los Angelos Janusz Kusociński, okrywająć 
żałobą nasz spert lekkoatletyczny. Obok nie 
go w lasku w Palmirach padł od wrażych 
kul esesmanów Tomasz Stankiewicz, jeden 
z najlepszych 1 najpopulamiejszych w swo- 
Im czasie kolarzy warszawskich. Padł zna- 
komity narciarz Bronek Czech „jeden z pierw 
szych naszych lekkoatletów Antoni Cejzikę 
największy rywal „Kusego” Józef Nojł i wie 
lu wielu innych. 

We wszystkich niemel dziedzinach sportu 
ponieśliśmy ofiary; We wszystkich niemai 
dziedzinach sportu jesteśmy słabsi niż pszed 
wojną. Ale słabości tej ne potrzebujemy się 
wstydzić. Ci którzy rzogliby być swym do 
świadczeniem pomocni naszej młodzieży 
i wychować z niej godnych swych następ 
ców — przyszłych mistrzów bieżni, torów ł 
ringów — spełnili swój pierwszy obowią 
zek, odając swe życie w walce o wolność 
| godność swego narodu. 

Nazwiska ich długo pozostaną w naszej 
pamięci n a N 


EKS gra w Zgierzu 


Piłyarze ŁKS-u korzystają obecnie z przerwy 
w rozgrywkach finałowych mistrzostw Polsi 

Najbliższy mecz czeka ich dopiero 10 
pada. W dniu tym ŁKS grać będzie z Wartą w. 
Poznaniu. 

17 listopada Czerwoni zmierzą się z AKS-em; 
w Łodzi, a 24 listopada z tym samym przeciwnil- 
kiem na Śląsku. 

Ażeby przyzwyczaić się do gry na obcych 
boiskach, ŁKS zamierza w tym czasie rozegrać 
kilka spotkań towarzyskich poza Łodzią. Pierw= 
szy tego rodzaju wypad ŁKS urządza w 
dzietę. 

O godzinie ll.tej w Zgierzu Czerwoni w, 
swym najsilniejszym składzie rozegrają mecz £ 
tamtejszym k.s. Borutą. 


Ruda Pabianicka — ofiarom 


hitlerowskiego harkarzyństwa 


W dniu dzisiejszym w Rudzie Pabia= 
nickiej nastąpi uroczyste odsłonięcie 
Krzyża, ufundowanego przez Polski 
'Łwiązek Zachodni oraz kolo byłych węż 
niów politycznych — na miejscu stra* 
ceń, gdzie zginęły śmiercią bohaterską 
setki mieszkańców Rudy. 

Krzyż ten został wykonany według 
wskazówek Ministerstwa Kultury į Sztu- 
ki (Departamentu Martyrologii) i został 
postawiony obok obozu koncentracyjne- 
go — na przystanku tramwajowym „Ro- 
kicie“ — pierwszy przystanek za mos 
stem. 

W piątek 1-go listopada od wczesnego 
ranka ludność Rudy Pabianickiej będzie 
się gromadziła przy krzyżu, ażeby skła= 
dając wieńce i kwiaty, oddać hołd pamię< 
ci bohaterów. 


Kronika kulturalna 


Gdańsk posiada w bieżącym roku szkol- 
nym 28 szkół powszechnych, kształcących 15 
tysięcy dzieci, oraz 27 przedszkoli z trzemą 
tysiącami dzieci. 


W Teatrze Ziemi Pomorskiej w Toruniu 
odbędzie się wkrótce jubileusz 30-letniej pra 
cy scenicznej Zofii Mo!skiej. Jubilatka wystqe 
p! w sztuce Szaniewskiago „Dwa teatry”. 

s.. 

Biblioteka miejska w Bydgoszczy obcho+ 
dzi w bieżącym miesiącu Ż5lecie swego ist 
nienia, Podczas obchedu otwarcia zostaniy 
wystawa „białych kruków”. 

s.. 

We Wrocławiu >dbył się zjazd księgarzy 
doinośląskich z udriałem członków z całego 
województwa i delegatów z Warszawy. Góre 
nego Śląska, Łodzi i Poznania. Na prezesg 
nowego zarządu wybrano A. Arcta. 

+... 

W Cieszynie Zachodnim teatr polski wys 
stawił Balladynę Słowackiego w języku pol- 
skim i czeskim. Przedstawienie spotkań się 
z dużym uznaniem przedstawicieli władz 
czeskich, publiczności i prasy. 

+... 

Towarzystwo Uniwersytetów Robotniczych 
założyło w Gdyni dwuletnie liceum fotogra- 
ficzne. W programie obok przedmiotów za» 
sadniczych uwzględniono języki obce, geo. 
grafię, oraz nauki poliłyczno-gospodarcze. 
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